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Wychodzi w dni powszednie 
o godz. 4. po południu. 
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„Przegląd* jest do nabycia 
we Lwowie w obu Biurach sprze- 
daży dzienników i we wszystkich 
większych trafikach. 


Dziś: ai| św. Konstanoyi +| Ahaftyi Macz, 
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Przegląd polityczny. 


Lwów 16 lutego. 
Ks. kardynał Kopp w piśmie, Wystoso- 
wanem do katolików węgierskich, tłómączy 


swój list pasterski zupełnie tak samo, jak my 
to uczyniliśmy przed paru dniami w artykule 
o liberalnej agitacyi za ślubami cywilnymi. 


Ks. Kopp pisze: „Nia mogę pochwalić postę- 
powsnie liberalnej prasy. Z mego listu paster- 
skiego, który wystosowałem do mych pru- 
skich dyecezyan, powyrywała ona tu i ów- 
dzie zdania, które ułożyła w ten sposób, że 
wypadło, jek gdybym bronił ślubów cywil- 
nych. Jednak takiej sprawy obrońcą być nie 
mogę tak samo, jak żaden katoliczi biskup 
na świecie. Że nie miałem zamiaru chwalić 
ślubów cywilnych, to wynika z treści mego 
pasterskiego listu, Jak również z zacytowanych 
w nim słów Ojca swiętego. Jeżeli mianowicie 
w swym liście z 10 lutego 1880 do tych ka- 
tolików, których ustawy państwowe niestety 
zmuszają do ślubów cywilnych, Ojciec św. za- 
leca, dla unikania wielkich skandalów, zasto- 
sowywać się do konieczności, to prze to on 
bynajmniej nie pochwala urządzenia, sprzecz- 
nego z dogmatem i prawem kanonicznem, i 
jeżeli biskup z konieczności musi srobió to 
samo upomnienie, to znajduje się on tylko w 
przymusowem położeniu i jest tak daleki, jak 
tylko być może, od brania ślubów cywilnych 
pod swą opiekę. * — A zatem upadły wszystkie 
wnioski hberalnej prasy. Ks. Kopp nie wspie- 
ral węgierskiego rządu przeciw węgierskiemu 
duchowieństwu; nie dawał do myślenia, że 
kluby cywilne mogą być zaprowadzone i w 
Przedlitawii, bo swój list pasterski ogłosił 
tylko dla pruskiej części swej dyecezyi, gdzie 
protestancka ustawa zdawna zmusza wszyst- 
kich do ślubów cywilnych; a wreszcie napisał 
swój list pasterski nie dlatego, że tak mu się 
podobało, ale że był „w przymusowem poło- 
geniu.“ 
Bezwyznaniowa prasa na Węgrzech in- 
tryguje teraz przeciw duchowieństwu katoli- 
ckiemu. Zamiarem jej jest stworzyć Goś w ro- 
dzaju węgierskich Hugenotów. Wiadomo, że 
tak zwani „liberalni katolicy“, to jest ludzie 
tylko oficyalnie należący do katolicyzmu, a w 
gruneie rzeczy obojętni dla religii, utworzyli 
po miastach komitety i urządzają zgromadze- 
nia, na których protestują przeciw uchwałom 
wieców katolickich, odbywanych pod przewo- 
dnictwem albo samego prymasa, albo jego de- 
legatów. Otóż hezwyzreniowcy donieśli, $e na 
propozycyę sufragana peszteńskiego biskupa 
Oselki, prymas zaleci wkrótce wszystkim ka- 
planom odczytać z ambony i przybić do drzwi 
kościelnych wyrok potępiający owych liberal- 
nych katolików, a to na podstawie uchwał 
trydenokiego soboru. Wiadomość tę rozpo- 
wszechniano między ludem z takim naciskiem, 
że zanotował ją nawet katolicki dziennik Ma- 
gyar Allam.  Niezaprzeczenie, liberalni katolicy 
zasiugują na skarcenie, bo nie przystoi ludziom 
świeckim wyrokować o dogmatacn kościelnych 
i kanonicznych prawach wbrew  jednogłośnej 
opinii wszystkich biskupów, za którymi nadto 
stoi Apostolska Stolica. Jednakże indyferen- 
tyzm religijny jest o tyle wielki na Węgrzech, 
a liberalne błyskotki tak się podobają wielu 
iudziom, że surowe wystąpienie przeciw libe- 
ralnym katolikom dobrych skutków mieć nie 
może, raczej zachęci na tej klasycznej ziemi 
różnych sekt do jakiegoś nowatorstwa kościel- 
nego w rodzaju stąrokatolicyzmu. Liczyó się z 
tem koniecznie potrzeba i dlatego ks. biskup 
Cseika ogłosił, że nie nie wie i zie słyszał o 
zamiarze, przypisywanym jemu i prymasowi. 
Hr. Apponyi, wódz stronnictwa narodo- 
wego, wystąpił z wnioskiem pośrednim, aby 
zamiast obowiązkowych ślubów cywil- 
nych zeprowadzone bzły takie śluby jedynie 
z konieczności. Wedle tego wniosku by- 
loby tedy tak, że w normalnych warunkach 
wystarczałby zupełnie ślub kościelny, a tylko 
wtedy, gdy z jakichś kanonicznych powodów 
kapłan nie zechce dać ślubu, byłby on zawie- 
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTAK 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 
(Ciąg dalszy). 


Kto się przez tłumy przeciska do przodu 


Tłumów gwarliwych — ten nie ma dla żony 


Nigdy uśmiechu, wiecznie zamyślony. 
Więc jam nieszczęsna pośród skarbów tyla 
I obok męża wielkiego na ziemi. 
Niechaj przeklęta będzie owa chwila: 
Co mnie z przodkami dzieliła moimi; 
Lepiej przy tobie było obejść groby 
Cicho wśród pracy i ojców żałoby 
Niżeli w złocie i świetnym biesiorze 
Być niewolnicą pozbawioną wiary 

Na świetnym męża i hetmana dworze. 
Wracaj do domu, obsługuj tam mary, 
Które rzuciłam w lekkomyślnym szale, 
A ja modlitwę w mem sercu zapalę, 


Byś znalazł żonę, którą w wspólnym trudzie 


Iść będzie z tobą po ścieżkach żywota 
I służbę spełni przy umarłych ludzie; 
Pomnąc, że szczęścia nie kupi blask złota. 
Milczeć już będę Każde nowe słowo, 
Smierć czarną zwiesi po nad twoją głową. 


Rzekła i uszła. Kepo sam zostawał, 
Pasąc swe oko niewiasty śladami. 
Duszę mu przemógł straszny uczuć nawał, 
adna nadzieja szczęścia go nie mami, 
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rany przed urzędnikiem państwowym. Oczy” 
wiście, większość liberalna na to się nie zgodzi. 
W końcu notujemy jeszcze wiadomość, która 
na Węgrzech sprawiła pewne wrażenie. W kraju 
tym Gladstone uchodzi za kwintessencyą wszyst- 
kich rozumów, za chorążego wszelkiej postępo- 
wości, nadto zas za wyjątkowego przyjaciela 
Węgier, które specyalnie stndyował, aby sto- 
sunki węgiersko-kroackie zastosować do anglo- 
irlandzkich. Oczywiście Węgrom ogromnie to 
pocklebiło, że mogą być wzorem dla Angli- 
ków, więc odtąd mają Gladstone'a za jakieś 
bożyszcze. Otóż jakis Węgier, bawiący w Biar- 
ritz, rozmawiał tam z Gladstone'm i następnie 
w peszteńskich dziennikach ogłosił jego uwagi. 
„Zdaje mi się, — rzekł angielski premier — 
ża wasz rząd bardzo się pospieszył z narzuce- 
niem narodowi kościelno-politycznych zagadek. 
Jeśli burza z tego powodu zaraz nie wybuch- 
nie, nie trzeba jeszcze się łudzić, Często tak by- 
wa, że choroba długo czai się w organiźmie, 
ale kiedy nareszcie wybuchnie, dopiero widać, 
jakie już zrobiła spustoszenia. Oto naprzykład 
sąsiadka wasza Serbia znowu jest spokojna i 
można myśleć, że zdrowo wyszła z paroksy- 
zmów. Ale naprawdę, czyż to być może? Ja 
przynajmniej jestem przekonany, ża tam stra” 
szna katastrofa jest nieunikniona i tylko wy- 
buch jej wcześniejszy lub późniejszy zależy od 
okoliczności, jakie się nadarzą.* 

Lecz daremne są wszystkie przestrogi: 
Węgrzy uparli się uprzątnąć religię z państwo- 
wego życia. Podobno już jutro, a najpóźniej 
w przyszłym tygodniu zacznie się w sejmie 
rozprawa nad projektem ślnbów cywilnych. 
Przy burzliwych okrzykach „Eljen!* będzie 
ona przyjęta, ale na tem się skończy dopiero 
pierwszy akt tego dramatu. Dragi odbędzie 
się w izbie magnatów, a trzeci i ostatni — 
„przy okolicznościach, które się nadarzą”, jaz 
powiedział Gladstone. 


Zmarły 13 b. m. w Zagrzebiu w 65 roku 
życia prezes chorwackiej akademii umiejęino- 
sci kanonik dr. Raczki razem z biskupem 
Diakowaru Sroszmayerem był głównyra repre- 
zentantem dziwacznego gatmnku russofilizmu. 
Jeżeli teraz dzienniki zagrzebskie donoszą, że 
przed 3 laty (?) car zamierzał utworzyć godność 
prymasa dla wszystkich katolików pod pano- 
wsniem rosyjskiem, że tę godność ofiarował ks. 
Raczkiemu, któzy jej jednak nie przyjął, jest 
to qui pro quo. Prymasem w prowincyach za- 
branych jest arcybiskup mokiiewski i nie sły- 
szano dotąd, «by ZzĄą0 potersburski był zemie 
rzuł utworzyć nową godaość prymóśsa, z wią- 
dzą nie tylko nad prowincyami zabranymi, lecz 
także nad Królestwem. Natomiast jeiń znaną 
rzeczą, że przed 10 laty głównie za pośredni- 
ctwem śp. Benedyktyna O. Dudika (morawia- 
nina) rozpoczęły się zabiegi w Rzymie, uby 
Stolica Apostolska pozwoliła powołać na posady 
biskupów w Polsce i w zabranych prowincysoh 
księży „słowiańskich, mianowicie czeskich i 
chorwaczich. Te zabiegi w Rzymie głównie 
popierali biskup Strossmayer i kanonik Raczki, 
zalecając równocześnie przyznanie Kościołowi 
katolickiemu w Rosyi liturgii „słowiańskiej*, | 
Go w ich myśli miało ułatwić pogodzenie Ko- 
śoioła ws:bodniego z zachodnim. Ks. Raczki 
w tym względzie, jak biszup Strossmayer, był 
specyalistą, który swym teoryom słowiańskim 
podporządkowywał wszystkie inne względy, 
mianowicie też wzgląd ma narodowe prawa 
Polaxów. Może w czasie owego pośredniczenia 
i przyjażdżek ojca Dudika i ks. Raczkiego do 
Petersburga wspominano także o powołaniu je- 
go na jedną z stolie biskupich pod panowa- 
niem rosyjskiem, atoli Stolica Apostolska wta- 
nowcezo odrzuciła całą tę kombina- 
cyę, tak wprowadzenie liturgii „słowiańskiej“, 
jako też powierzenie godności biskupów ob- 
cym „Słowianom*, a zatem wszelkie owe za- 
biegi niepowołanych pośredników czeszich i 
chorwackich okazały się daremnemi. Dla ks. 
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Baczkiego w każdym razie było wielkiem szczę: 
šoiem, że się nia dostał w podobny sposób, jas 
ks. Kuziemski, na stolicę biskupią w Rosy, bo 


paz 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


Wiedział już pierwej, że dlań jest stracone; 
Nadzieję przeniósł na hetmańską żonę, 

I poszedł w drogę, by unieść wspomnienie 
Q tem, jak złotą jest dola kochanki. 

Gdzie szukał słońca, znalazł czarne cienie , 


Lwów -- Sobota dnia 17. Lutego. 
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niebawem byłby się przekorał, że liturgia sło- 
wiańska w pojęciu rosyjskiem niə miała być 
niczem innem, tylko środkiem propagandy schy- 
zmaątyckiej. Ale niestety także w Zagrzebiu śp. 
kanonik był głównym protektorem russofilizmu, 
szerzył go zwłaszcza w kołach akademii umie- 
jętności i na tem poln rassofiliamu podawał 
zawsze rękę skrajnym radykałom chorwackim, 
jek np. Barciczowi, który przed kilku laty w sej- 
mie wypowiedział życzenie, zby niebawam sza- 
ble kozaków zabrzęszały na ulicach Zagrzebia, 
a przed kilku tygodniami*w tymża sejmie za- 
proponowsł przesłać pow.nszowanie carowi. 
Oozywiście jest to także sposób cvozyoyi prze- 
ciwko Madiarom, tylko że taki środe mógłby 
sprowadzić u czasem zupełna wyśclejenie poli- 
tyki chorwackiej, gdyby stronnictwo narodowe, 
posiadające większość w ssjmie i w kreju, nie 
opierało się statecznia taj propajandzie trusso- 
flskiej. 


.— 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 13 lutego. 

Przed kilku już tygodniami donosiłem r 
projekcie założenia nowego banku kredytowe- 
go w Wiedniu, który będzie miał za zadanie 
udzielać gminom w Dolzej Austryi pożyczek 
po jak najdogodniejszych warunkach x opro- 
centowaniem najwyżej czżerech od sta. Nie da 
się zaprzeczyć, że bank taki „krajowo - komu- 
nalny kredytowy* — jak go tu ochrzczono — 
ma rucyę bytu wobes dosć wielkiego wyzyski- 
wania gmin przez banki prywatne, A jeszcze 
bardziej przez kapitalistów, którzy udają tylko 
baukierów, a są w rzeczy samej lichwiarzami. 
Ale łatwy i tani kredy, miewa i złe strony. 
Warto więs obhmyślećó środki zapobiegania te- 
mu, aby gminy korzystając ze zbytaiej tanio- 
ści kredytu, nie ządłużały się po nad potrzebę 
i po nad stan swój finansowy. > ł 

W sejmie dolno = austryackim, po długiej 
debacie, odroczono ogromną większością głosów 
decyzyę co do założenia wspomnianego banku. 
Do tego zwrotu w usposobien:ach posłów przy- 
czynił się najwięcej p. Scohóffel mową pełną 
humoru, z której kilka ustępów przytoczę dla 
pożytku tych pp. radnych lwowskich, którzy 
są tak skłonni do robienia dlugów bez naglą- 
cej potrzeby: „Cóż będzie za rezultat tego ta- 
niego kredytu? — rzekł p. Schófiel — oto, że 
gminy będą ciągle pożyczały, jeden dług pła- 
ciły drugim, jedną dziurę drugą łatały. W osta- 
taich kilku latach stan obdłażenia gmin w Dol- 
nej Austryi wzrósł pragia o 6 milionów. Czy 
vądzicie panowie, za łatwosu kredytu nie de- 
moralizuje? Kto jest tego zdąnia, niech rękę 
podniesie, abym go widział i podziwiał jako 
największego fanatyka wiary prostaczej w DB- 
szym wieku i abym go mógł wypchać po 
śmierci. To też mojem zdaniem całe przedło- 
żenie nie jest wcale poważnem i należy je po- 
słać do oceny chyba psychiatrem. Poważnym 
w tem przedłżeniu jest chyba zamiar stwo- 
rzenia nowych, dobrze płatnych posad w tým 
krajowym instytucie hipotecznym. Dyrektor 
tego banku pobierać będzie o 2000 zł. więcej 
od naszego marszałka krajowego. Że dla szczę- 
scis naszych gmin potrzeba stworzyć taką po- 
sadę — w to najzupełniej wierzę, jak i w to, 
że nowy bank będzie tylko źródłem plag dla 
naszych gmin. Dia każdej pięćdziasiątki dzieci 
będzie się zaraz budowało nową szkołę po gmi- 
mach i to „szkołę z angielskiemi klosetamu.* 
Obok każdego cmentarza, na którym 20 chło- 
pów spoczywa snem sprawiedliwych, wystawi 
się zaraz trupiarnię i szpital dorywczy; nie 
można bowiem wiedzieć, czy w ciągu la. któ- 
ryś z kandydatów śmierci nie obje się, lnb nie 
obwiesi i czy nie wystąpią na nim ślady, które 
podejrzywać każą — cholerę. Jeśli gdzieś znaj- 
dą ząb skamieniały iub jakąs przedpotopową bs- 
kteryę, to zbudują natychigiaet wodociąg, bo 
nie można, wiedzieć, czy te przedpotopowe bakte- 
rys nie sprowadzą jakiej przedpotopowej epi- 
demii. Z każdego starostwa rozanuja się sieć 
nowych kolei, aby łatwiej było poddanym do- 
wozić podatki. I od gmin żądać się będzie 
wszystkich tych inwestycyi, a jeśli gminy wy- 


Szczęścia runęły ostatnie ułamki ; 
Stanął w ogrodzie młodzian skamieniały; 


Z daleka straże go zamku ujrzały, 


A miały rozkaz śmiercią karać 


Noc była ciemna, W złocistej komnacie 
Sniła na łożu Natis hetmanowa. 


Mara kochanka w śmiertelnym 


Stanęła przy niej i rzekła te słowa: 


— Jam już zabity, a rzeczne poczwary 
Zjadły mę ciało, Pobożne ofiary 
U grobu ojców naszych już ustały, 
I cienie głodne błądzą po ciemnicy. 
Jam je odwiedził; orszak duchów biały 
Przyszedł do dawnej cieniów ofiarnicy 


Ządać pokarmu. 


Natis przebudzona 


Któryby przeszedł szranki zakazane. 

Kepę zabiły, bo rozkazu strzegą. 

Wziął bez oporu w pierś śmiertelną ranę, 
A ciało cicho z ogrodu zabrano, 

Dusza wzleciała w krainę nieznaną, 


tego , 


szkarłacie 


Patrzy na cienie i z przestrachu kona. 


Pełną jest trwogi Sypialna komnata, 
Postacie stoją dokoła człowiecze , 

Lecz po nich widać, żę z innego świata 
Jakiś się orszak pośród żywych wlecze. 
Tłum niewyraźny członki wznosi mglistę 


Ludwik iiasłowski. 


I ciało ludzkie jak szkło przeźroczyste. 
Wielu ich było, nie zliczyło oko; 
Słowa mówiły lecz niezrozumiałe, 

Ale tęsknotę i rozpacz głęboką 
Słychać w ich mowie. 


Przez bramę straszną ludzkiego konania 
Przeszliśmy niegdyś. Dziś noc nas zasłania, 
Nam już mie dane są ziemskie pociechy, 
Już do biesiady nie siądziem wesoło, 
Milczą nam śpiewy i milczą nam śmiechy, 
Przyjaciół znikło nam serdeczne koło. 
Trupy z trupami w długim leż 
Sklepienie nocne nam zaćmiło 
A czasem tylko nietoperz przybędzie , 
Nad głową zwiesi swoich skrzydeł końce, 
Potem samotność zostawi do koła, 
Która milczeniem o nicości woła, 
Lecz potomkowie zostali na ziemi 
| nędzę grobów czasem przerywali 
Gdy lampy nieśli, kroki pobożnemi, 
Do zagrobowej , do podziemnej sali, 

, I wonią potraw moc łamali głodu 
Wiecznego władcy umarłych narodu. 
Na ciebie padło spełniać to zadanie. 
Ale tyś uszła od przodków daleko. 
Więc dla nas rozpacz tylko pozostanie, 
I trumny ciężkiej bezlitosne wieko. 


Tak rzekły mary; skowyczącym rojem 
Z bliska prawnuczki otoczyły łoże, _ 
Pierś jadowitem tchnieniem truły swojem , 
Strach wysyłały eo życie przemoże ; 
Tej, co odbiegła praojców ofiary, 
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mówią się brakiem kapitału, to się im powie: 
„Idźcie do banku kredytowego, tam wam po- 
życzą tak tanio!** 

Mowa ta doskonale scharaktoryzowała cho- 
robliwą tendencyę robienia inwestycyi w tych 
kołach, które same nie nie mają, niczem więc 
do tych inwestycyi nie przyczyniają się, owszem 
na każdej z nich tak lub owak mogą zarobić. 
A już o to głowa ich nie boli, że potem inni 
będą się krwawo pocili, długi te spłacejąc. Tu 
w Wiedniu obok skłonności do robienia inwe- 
stycyi uderza rzucająca się na oślep spekulacya 
w kierunku stworzonym szczęśliwie przez traf 
lub przez zmyślnego przedsiębiorcę. Przez dzie- 
sięć blisko lat mia było słychać o rzncaniu wię 
na teatralne spekulacye. Bukaviez dyrekoyą 
szczęśliwą w teatrze ludowym, założonym bar- 
dzo nieśmiało, przełamał lcdy, i dziś zewsząd 
dolatują wieści o nowych teatrach. Jeden chce 
stworzyć opazę kamiczną, drugi „szlachetniej- 
sze“ cRf6 chantant, trzeci teatr poważny. Teatr 
Raimunda świeżo założony trzyma się. Ma to 
być dowodem, ża choćby załażono w tej samej 
ulicy teatr drugi, to będzie on również się 
trzymał. 

Powoli przedostaje się do wiadomości ogól- 
nej plan ułożony przez akcyonarynszów „Volks- 
teatru“, dążący do formalnego zmonopolizowania 
sceny w Wiedniu. Jeden z głównych akoyo- 
uaryuszów, p. Geirirger, obawiając się, 43 od- 
biorą mu, wyływ decydujący w Volksteatrze, 
zakupił wielką szkołą ekwitacyi w trzeciej 
dzielnicy i postanowił wystaąwió tam teatr 
„konkurencyjny*.  Tyraczasem  protegowany 
przez niego dyrektor Bukovicz utrzymał się 
na swem stanowisku i zostanie na niem aż do 
roku 1902. Głeiringer, nie potrzebująa więc te- 
raz zakupionego plesu, ubiega się o stworzenia 
kunsorcyum, któreby mimo to wybudowało no- 
wy teatr. Proponuje on temu konsorcyum, żeby 
kupiło od niego plac (po 150 zł. za sążeń kwa- 
dratowy) na ratalne spłaty, a on sam wstąpi 
z nimi do spółki z kapitałam 150.000. Eks- 
śpiewaczka Lucca, która zebrała wielki ma- 
jątek i z zamiłowania do sztuki zajmuje się 
udzielaniem lekcyi, ofiarowuje także znaczny 
kapitał na ten cel pod warunkiem, źe będzie 
się spiewało w teatrze „lekkie“ opery. Kon- 
sorcynum już podobno się utworzyło i — jak się 
zdaje — teatr stanie do jesieni 1895, a dyrygo- 
wać w nim będą ci, którzy dziś dyrygnią w 
„ Volksteatrze*. 


Sprawy sejmowe. 


(Sprawosdanie Wydsiału krajowego o czynnościach 
wędrownych nauczycieli gospodarstwa wiejskiego). 

Pięć lat minęło w roku ubiegłym od wpro- 
wadzenia w życie instytucyi wędrownych na- 
uczycieli gospodarstwa wiejskiego, mających 
rozpowszechniać między włościanumi zasady 
racyona!nego gospodarstwa. Wydział krajowy 
w sprawozdaniu swem przedłożouem Sejmowi 
p dnosi, że instytucya ie rozwija się pomyśl- 
nie, gdyż lud wiejski, który początkowo apa- 
tycznie wobec niej się zachowywał, obecnie 
przekonawszy się o skateczności rad i wska- 
zówek udzielanych przez nauczycieli wędrow- 
nych zwraca się do nich z całem zaufaniem, 
gdy po vaz drugi w objazdach te same miej- 
scowości zwiedzają. Czynnych jest obecnie 4 
naucz”cieli wędrownych gospodarstwa wiej- 
skisgo, tudzież jeden instruktor mleczarstwa. 
Ponieważ Sejm polecił w roku ubiegłym Wy- 
działowi krejowemu, ażeby nsuczyciele węg- 
drowni przedewszystkiem zajęli się popularny- 
mi wykłedami chowu bydła, przeto otrzymali 
ci nanczyciele insirukcyę _zbsdania przede- 
wszystkiem tych okolie kvaju, które pod 
względem hodowli bydła rogatego najmniej są 
zbane. Jednego z tych nauczycieli p. Szalsya ; 
wysłano więc do powiatów bialstiego, żywiec- | 
kiego, wadowickiego i mysślenickiego, drugiego 
p Wiśniewskiego w powiaty niski, kolbuszow- | 
ski i cieszanowski w gelu zbadania typu by- 
dia brunatnego, t. z. rasy maidzńskiej, trzeci 
zaś p. Bolesław Gorski zwiedził niektóre miej- 
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Zwyczajne ogłoszenia na czwartej _ 
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i szczegółowo objechał prawie cały powiat 
brodzki. 

Skonstatowsł cn, ża w powiatach tych lu- 
dność w ogóle mało ma zamiłowania do cho- 
wu bydła, żywi je licho, skutkiem czego jest 
ono źle rozwinięte i daje mało mlsk» Przewa: 
ża w tych powiatach bydło krajowe mięsza- 
ne, przeważnie siwo-buiesykowate, pomiędzy 
tem znajduje się 10—209/, tak zwanego bydła 
majdańskiego, 8 miejsosmi przechowało się je- 
szcza bydło ginącei już rasy wołyńskiej t. zw. 
„Berezą”, maści kory brzozowej. Bydło to jest 
lepiej zbudowane, daje więcej mleka i posiada 
stosnnkowo znaczną odporność za pawg mokrą. 

W. powiatach zachodnick, zwiedzurtych 
przez p. Szajaya, trzyma ludność niestosutko- 
wo wielką liczbę bydła, ale odtywia je źle, 
skutkiem czego bydło to degeneruje. Przeważa 
tem raza czerweno-bułaczkowava. Lud w tàm- 
tych stronach, zwłaszcza w piwiecia żywie- 
ckim, uznaje potrzebą ponczania się i chciełby 
coraz więcej korzystać z nanki, to też zdaniem 
p Szalaya koniecznie musi nauczyciel objeśr- 
dżać powtórnie tamte strony i utrzymywać ści- 
sły stosunek z ludem. Jedyną karmą bydła w 
tamtych stronach jest latem pastwisko, a zimą 
słoma. ) 

Trzeci nauszyciel p. Wiśniewski badał 
rasę majdańską bydła rogatsgo na nizinach 
w powiecie kolbuszowskim, o rezultacie tych 
badań nie znajdujemy jednak w sprawozda- 
niu Wydziałn krajowego bliższych szczegółów. - 

Wykładów o poprawaej uprawie 1 wy- 
prawie lgu, udzielał p. Jan Górski w powia- 
tach myślenickim, nowotarskim, krośnieńskim 1 
jasielskim. We wszystkich tych powistach n- 
pada uprawa lnu, dawniej bowiem ubierali 
się tam wszyscy w odzież i bielizaę z płótna 
domowego, a tkacz był w każdej chałupie, 
dziś natomiast kobisty chodzą w psrkalach, 
a mężczyźni kuso z niamiecks w ubraniach 
tandetnych. Jedaą z przyczyn upadku upra- 
wy lnu w tamtych stronach jest texże emi- 
gracys ludności na robotę do Rosyi, Wę- 
gier i Ameryki. W ubiegłym roku było np. 
w jednej tylko gminie Zawoji około 600 lu- 
dzi na emigracyi. Wreszcia i taniość maieryi 
bawełnianych przyczynia się nie mało do upadku 
przemysłu lnianego. Także sema uprawa lnu 
wedle stsrodawnej metody przedstawia wiele 
do życzenia, włościanie bowiem sieją go pó- 
áno, dopiero po zbiorze pierwszej koniczyny i 
używają lichego nasienia krajowego, tylko 
w jednym powiecie nowotarskim stosunki są 
lepsze pod tym względem, powiat tamtejszy 
bowiem spotrzebosujs corocznie okało 1000 
korcy nasiania inu infianckiego, sprowadzane- 
go za pośrednictwem kółek rolniczych i obu 
krajowych towarzystw gospodarczych. `’ | 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 16 lntego. 

Pierwszym punktem obrad wczorajszego pozie- 
dzenia byłu sprawa utworzenia stzłej staeyi straży 
pożarnej na placu wystawy. Referert dr. Stroy- 
nowski wykazywał, iż dla bszpieczeńgiwa budyn- 
ków wystewowych utworzenie ekspozytury pożarnej 
na placu wystawowym jast konieczna i postawil 
w imianiu Bekcyi odpowiedni wniosek. Dyrekcya wy- 
stawy przyrzekła, iż gdy rezultat fisaagowy wysta- 
wy będziu pomyślny, dyrekcya zwróci miastu ko- 
szta utrzymania tej strąży. Nadto magistra; uda 
się do krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń z 
prośbą, aby ono przyczyniło sią da kosztu utrzyma. 
nia t-j straży, : 

Wnioskom przedstawionym przez refareu- 
ta s.rzeciwił się dr. Weigel. Twierdził, iż 


j mia to nie powinno wydawać pieniędzy na cele 


wo»le go nie obchcdzące. Wystawa jest przed- 
siębiorstwem prywsinem (głosy oburzenćg w sali) 
rozporządzającem znacznymi fucduzzami, może 
więc utrzymywać własną straż pożarną. 

R. p. Michalski polemizująs z wywo- 
dami dra Weigla, zaznaczył, iż obowiązkiem 
reprezentacyi miejskiej jest dbać o dobro i mie- 
nie mierzksńców. Powinna wigo gmina wia- 
snym kosztom u.worzyć staozą straży poźarnej 
nę placu wystawy, gdyż w raze ognia na 


Smierć teraz w zamian przynosiły mary. 
Ból straszny przeszedł przez niewiasty ciało, 
Smierć białe ręce na czoło jej kładła, 


w głębi piersi grobowo zadrzało — 


Zgasło jej życie; na wieki pobiadła. 


Ciało spowito w jasne złotogłowie 
kosztowną położono w głowie, 


Sprawiono dlą niej sarkofag z granitu, 
I w grób wniesiono kowąny w kamieniu, 


leżą ludzie, co u chwały szczytu 


Zmarli i leżą w wielkiej chwały cieniu; 
Podróżny idąc umarłej zazdrości, 
Ze pośród królów już na wieki gości. 
Ale j n 
Ze wzgardą patrzą jej męża przodkowie, 
Na nią, gdy siędą w zagrobowej radzie; 
Kiedy przemówi, nikt jej nie odpowie 
A cisza grobów tak czarna i grożna, | 
Dla niej podwójnie tą pogardą mrożna. 
A jeśli kiedy znajomy głos słyszy, 
Jest to głos skargi. Ojce opuszczone 
Na nią wołają, kiedy wicher dyszy, 

try z pustyni zaszedł w grobów srronę. 
Straszny to wyrzut, okropna to skarga, 
Którą wymawia martwa ojców warga. 
Bo przez jej winę opuszczone groby, 
I ojców duchy pragnieniem pędzone 
Dom porzuciły pośmiertnej żałoby 
I przeklinają hetmanową żonę, 


est obcą w tych cieniów gromadzie, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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wzgórzu stryjskiam cała miasto mogloby pójść | znaje, iż Rusini dostali pewne ustępstwa na 


z dymem. 
Ks. kac. Mszarak oświadczył, iż mo- 


ono go zabałały słowa dra Wsigla. Wystawa 
krajowa nie jest wcala przedsiębiorstwem pry- 
watnem, lecz przedsiębioratwam calego krajn i 
narodu, każdy więc dia niej ofiary ponosić po- 
winien. Gdy w Niemczech powstała myśl urzą- 
dzenia wystawy krajowej w Berlinie, miasto 
Berlin bezzwłocznie ofiarowało jej sabwenocyę 
w kwocie 10 milionów marak. Lwów zaś swo- 
jej wystawie ofiarował tylko 30.000 zł. i nieco 
robót, chociaż z wystawy będzie wielkie cią- 
goal korzyści. Mówca ma nadzieję, że głos dra 

eigla przebrzmi w tej sali bez echa i że 
wszyscy jednogłośnie uchwalą wnioski refa- 
renta. (Oklaski). 

Dr. Weigel zabrawszy powtórnie głos 
bronił swego pierwszego przemówienia, a mó 
wcom przemawiającym przeciw niemu zrobił 
zarzut, że niepotrzebnie wsiedli na konika pa- 
tryotycznego. 

„, R. dr. Goldman podniósł, iż wystawa 
nie jest wcale przedsiębiorstwem prywatnem; 
obowiązkiem każdego jest popierać ją i sterać 
się, aby wypadła jak najswietniej i godną była 
7-milionowego narodu kraj nasz zamieszkujące- 
go. Zarzut, jakoby ludzie przemawiający za 
wystawą i zajmujący się nią wsiadali na koni- 
ka patryotycznego, usłyszał mówca z boleścią 
z ust radnego Polaka i z oburzeniem go ode- 
przeć musi. Mężowie ci, którzy już od 1'/, ro- 
ku gorąco zajmują się wystawą, poświęcają jej 
swój cząs i pracę, wcale nie uważsją jej za 
konika patryotycznego, lecz za popis naszego 
rozwoju w ciągu ostatnich 100 lat. Zresz'ą, dô- 
wody, jak pojmują oni swe obowiązki obywa- 
telskie i patryotyczne, dali na innem miejscu. 
W końcu wyraził mówca nadzieję, iż wszyscy 
radni pójdą za rozumnym głosem ks. kan. Ma- 
zuraka, a niemiły głos puszczyka, który za- 
brzmiał wtej sali, przeminie bez echa. (Huczne 
oklaski). 

P. Rewakowiez przypomniał, iż 
podczas wystawy krajowej we Lwowie w roku 
1877 straż pożarną na placu wystawy utrzy- 
mywała gmina własnym kosztem, a p. radny 
Zacharyewicz podniósł, iż juź dziś te budowle, 
które na wzgórzu stryjskiem pozostaną i przej- 
dą na własność miasta, reprezentują wartość 
przeszło 100.000 zł. 

Po krótkiem przemówieniu sprawozdawcy 
Rada prawie jednogłośnie uchwaliła utworzyć 
stałą stacyę pożarrą na placu wystawowym. 
Koszta utrzymania jej wynoszą około 5000 zł. 
Przeciw powyższej uchwale głosowali tylko pp. 
dr. Weigel i br. Grostkowski. 

W dalezym ciągu postanowiła Rada do- 
stawę materyału budulcowego dla robót miej- 
skich poruczyć państwu „Brody,“ wydzierża- 
wiła folwark Persenkówkę w pow. lwowskim 

p. Włodzimierzowi i Natalii Tomankom na 12 
at od czerwca b. r. za cenę za pierwsze 3 lata 
"00 zł. rocznie, za dalsze trzy lata po 800 zł., 
a za następne po 900 zł. rocznie; wynajęła na 
dalsze trzy lata realność Stillerów na cele 
kwaterunkowe; ndzieliła stypendyum z funda- 
cyi im. Karola Kiselki o rocznych 60 zł Ale 
ksandrowi Czajkowskiemu i Izydorze Sidoro- 
wiczównej, uczniom szkoły im. św. Marcina. 
Delegatami Rady miejskiej do kuratoryi miej- 
skiej szkoły przemysłowej wybrani zostali pp.: 
Głetritz, Markiewicz, Szajer, Soleski, Zacharye- 
wiez. W skład komisyi, która zająć się ma 
sprawą obchodu 25-letniej; rooznicy autonomii 
gminy weszli pp.: Mochnacki, Marchwicki, Ra- 
dziszewski, Małecki,. Gerstmann, Dziedzicki, 
Romanowicz, Rawer, Goldman, Markiewicz, 
Stokowski, Heppe, Ciuchciński, Strojnowski i 
Grabiński. 
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W dalszym ciągu wozorajszej ganeralnej 
dyskusyi nad budżetem zabrał głos dr. Weigel 
i zaznaczył, iż posłowie demokratyczni wier- 
nie stoją przy sztandarze, który rozwinęli w r. 
1889. Czują się oni zawsze tylko reprezentan- 
tami kraju i w ważnych sprawach o dobro 
kraju występują solidarnie z innemi stron- 
nicetwami. Stronnictwo demokratyczne wnioski 
pożyteczne, bez względu na to, z której padną 
strony, z prawicy, centrum czy lewicy, wita 
z radością. Dowodem tego wniosek St. hr. 
Badeniego. Dalej podnosi mówca, iż lewica 
sejmowa nigdy nie szła terem zgubvych dok- 
tryn i wyliczał sprawy poruszone w ostatnich 
sesyach przez lewicę sejmową. 

Zaznaczył, iż stronnictwo to żąda zupeł- 
nej autonomii na polu szkolnictwa i zakładania 
nowych szkół, aby analfabetów zupełnie nie 
było. Wspomniał dalej o projekcie reformy 
wyborczej wniesionej przez Rząd do Rady 
państwa i oświadczył, iż rząd projektem tym 
wszystkich zaskoczył i postąpił nieprawidłowo, 
bo wprzód powinien był zasięgnąć opinii sej- 
mów krajowych. Żalił się, że dotychczasowa 
ordynacya wyborcza nie przyznaje miastom i 
miasteczkom tej reprezentacyi, jaka się im ną- 
leży w stosunku do ludności i opłacanych po- 
datków. 

Zapowiedział, iż na przyszłej sesyi lewica 
wystąpi z całym szeregiem projektów, mają- 
oych na celu zmiany ordynacyi wyborczej w 
kierunku rozszerzenia prawa wyborczego w o- 
góle i powiększenia liczby posłów z miast. 
Zakończył oświadczeniem, że stronnictwo jego 
jest przejęte ideą zdrowej demokracyi, bez 
przymieszki jakichs niezdrowych prądów sgo- 
cyalistycznych lub anarchicznych. Demokracya 
polska czerpie natchnienie swe w ideach Kon- 
stytucyi 3 maje, w pismach Staszica i Kołłą- 
taja, a nie bierze pokarmu z nowoczesnych 
niezdrowych doktryn liberalnych. (Oklaski). 

P. Romańczuk (contra) wstąpił w sla- 
dy p. Korola, gdyż jego mowa również wrzała 
nienawiścią do wszystkiego co polskie. Za- 
cząwszy swe przemówienie zaznączył, iż mó- 
wić będzie w dwóch kierunkach, a mianowicie 
o sprawach: włościańskiej i ruskiej, oraz o 
sprawie wykonywania ustaw krajowych i or- 
dynacyi wyborczej. Chciał udowodnić, że spo- 
sób wykonywania ustaw krajowych jest zawsze 
skierowany przeciw włościanom. Maltretuje się 
ich przeróżnemi formalnościami, a sekatury są 
na porządku dziennym. R. 

Mówiąc o kwestyi ruskiej zaznaczył, iż 
w ciągu ostatnich trzech lat Rusini bardzo 
osłabli i zostali zdezorganizowani. Zdaniem 
mówcy dzieje się to wszystkim stronnietwom, 
które zbliżają się do rządu! Rusini zrobili 
próbę, która się nie udała, ałe główną winę 
ponosi tu rząd, który powinien zobowiązań 
swych dotrzymać. Rząd, zdaniem mówcy, po- 
winien tego żałować, że umiarkowane stron- 
nietwo ruskie osłabił, gdyż przez to dopomógł 
do zwycięstwa stronnictwom skrajnym. Przy- 


polu szkolnictwa, ale nie ustały jeszcze seka- 
tury i ucisk języka ruskiego. Wzięto Rusinów 
w kuratelę i chcą rządzić nimi, bez nich. 

W dalszym ciągu mówił p. Romańczuk 
o rozwiązaniu seminaryum duchownego w Wie- 
dnini powtarzał za panią matką, p. Korolem, 
skargi na rozporządzenia językowe Dyrekcyi 
szarbu. Y « 

Wspomniał o ministeryum koalicyjnem i 
zrobił mu zarzut, że jest antisłowiańskiem w 
szerokiem tego słowa znaczeniu. Koalicya — 
to według przekonania mówcy — wyraz kapi- 
talizmu niemieckiego, ruski chłop nie znajdzie 
miejsca w tem towarzystwie. Mógłby stać 
chyba tylko po za polskim szlachcicem, ale to 
nie odpowiada godności ruskiego narodu. 
W końcu atoli oświadczył, iż z powodu, że 
budżet nie nie ma wspólnego z polityką, będzie 
głosował za budżetem. 

Jakżeż inną zupełnie była mowa posła 
ruskiego, ks. Kowalskiego! Czcigodny ten ka- 
płan polemizował z wywodami pp. Korola i 
Romańczuka. Zaznaczył, że nowa era wcele 
nie zginęła, chociaż jej na śmierć dzwonią 
Rusini chcą ugody, bo ugoda ta już od wie- 
ków zapisaną jest tak w sercu Polaków jak Ru- 
sinów. Wy — mówi zwrócony do p. Korola — 
zie myślcie, iż lud ruski pójdzie za wami. My- 
licie się, lud ruski chce zgody i nie przejdzie 
za wami do opozycyi. 

W dalszym ciągu zbijał ks. Kowalski za- 
rzuty p. Romańczuka co do krajowego rządu i 
wykazywał, że są niesłuszne. . 

ówiąc o szkołach podniósł, że nauka 
katolicka jest najsilniejszym  popędem dla 
prawdziwego i zdrowego postępu. Tylko ra 
gruncie katolickim oparta nauka może zdrowa 
stwcerzyć społeczeństwo. Sprawy szkolne, zda- 
niem mówcy, nie mogą i nie powinny być 
centralizowane, traktować je potrzeba autono- 
micznie, bo tylko wówczas zachować można 
tradycye narodowe. Kto te święte tradycye 
szarpie popełnia na narodżie zdradę. 

Teraźniejszy ustrój szkotny nie uwzglę- 
dniający tradycyi, nie uwzględniający uczuć 
religijnych szczepów i krajów — jest szko- 
dliwy. Niestety! Pedagogia dzisiejsza zajmuje 
się więcej zewnętrznem wykształceniem, aniżeli 
wychowaniem serca. Kto chłopca chce kształ- 
cić bez wiary, ten z niego robi postać z pod 
pióra Sacher Massocha lub Francosa. Mówca 
kończy oświadczeniem, że oświata płynie dwo- 
ma ruczajami: religii 1 rozumnej, szczerej au- 
tonomii, bo co z pośród narodu i z wewnętrz- 
nej jego głębiny płynie, jedynie korzystnem i 
zdrowem będzie. Taki horoskop sobie postawmy 
i do pracy zabierajmy się, a jak złudna mara 
znikną wszystkie między nami nieporozumienia, 
o których mówił p. Korol, a przestrzeń pra- 
dziadowskiej ziemi naszej, na której obok sie 
bie żyją od wieku dwa pobratymcze narody, 
zajaśnieje i wzbogaci się owocami szlachetnej 
pracy, na tych podstawach, rozumnie i szoze- 
rze przeprowadzonych (brawa). 

P. Antoniewiez poddał krytyce sta- 
nowisko stronnictwa demokratycznego w Sej- 
mie. Powiada on, że lewica zbliża się często 
zanadto do prawicy. 

Następnie podnosi mówca, ża on i jego 
stronnictwo prosiło już niejednokrotnie, aby się 
Polacy do spraw ruskich nie mięszali i pozo- 
stawili im samym załatwienie spraw domo- 
wych; ale Polacy nie przychyłili się do tego 
życzenia. My Rusini — powiada mówca — 
nie mięszamy się do spraw polskich. Następnie 
uczynił mówca łewicy sejmowej zarzut, że je- 
żeli socyalizm rozwinął się u nas, to iest to 
zasługą tego stronnictwa (wesołość). Wspo- 
minając o nowej erze, orzekł, iż przyniosła ona 
nie tylko nieszczęście Rusinom ale pogorszyła 
stosunki w kraju. Mówca omawiał następnie 
szczegóły przygotowań do dzisiejszych wybo- 
rów do Sejmu z mniejszych posiadłości w Bro- 
dach. Mówca zapewnia, że szczegóły nie są 
bardzo piękne. (Głosy: Jak dla kogo). Nastę- 
pnie użala się, że komisarz rządowy nie chciał 
gdzieś mówić po rusku, zasłaniając się tem, że 
jego językiem urzędowym jest język polski. 

Z powodu spóźnionej pory ks. Marszałek 
cdroczył posiedzenie dalsze do wieczora. 

Odczytano interpelacyę do p. komisarza 
rządowego: P. Michalski interpeluje o nada- 
życie gr. kat. parocha Jaworskiego w Łomnie 
koło Turki, popełnione na włościanach. Koniec 
posiedzenia o godzinie 3; dalszy ciąg posie- 
dzenia dziś o godzinie 8 wieczorem. 


* * 
(Posiedzenie wieczorne). 


Obrady zagaił ks. marszałek o g:dz. 8 m. 
20 wieczorem. 

Na porządku dziennym stał dalszy ciąg 
jenaralnej debaty nad bndżetem krajowym. 

Pierwszy zabrał głos p. Potoczek i 
wyraził ubolewanie, że w sprawie kredytu wło- 
$ iańskiego kraj dał się ubiedz rządowi. W dal- 
szym toku narzekał mówca na obecnym stan 
autonomii, w końsu jednak przyznał, że 
zsczyna wiać pomyślniejszy wiatr, zwiastujący 
może nadejście wiosny. 

P.Chrzanowski objaśniał szczegó- 
lowo poszczególne rubryki preliminarza i wy- 
kazywał, że wszystkie wydatki wstawione w 
nie są konieczne. Wprawdzia wydatki rosną 
u nas w nierównie większej mierze aniżeli w 
innych krajach, powodem tego jednak jest to, 
że przez 100 las rządy aastryackie zaniedby- 
wały nasz kraj, to też dziś w szybszem temple 
trzeba to zaniedbanie naprawić. Grdyby prze- 
prowadzono u nas dawniej systematyczną re- 
grlacyę rzek nie potrzebowalibyśmy dziś wy- 
dawać znacznych kwot na roboty melioracyjne. 
Dawne dobra koronne, olbrzymiej rozległości, 
sprzedało państwo, na czem tąkże kraj wie- 
le stracił. Gdyby nie te wszyatkie zaniedbania, 
nie poważyłby się nikt nazywać Galicyi kra- 
jem biernym. Bądź co bądź jednak trzeba dą- 
żyć naprzód iżodrabiać to, co zaniedbano. Mów- 
cą z tego powodu z całem przekonaniem gło- 
sować będzie za budżetem. 

Nadto oświadoza się mówca za tem, aby 
domagać się coraz większych wkładów inwe- 
stycyjnych zə skarbu państwa na potrzeby 
krajowe. 

P. Skałkowski rozpoczął swą mo- 
wę polemiką z wywodami posłów ruskich, 
specyalnie zaś p. Korola. „Widocznie — rzekł 
mówca — poseł Korol jest nieprzejednany. 
Brzydzi się on utylitaryzmem, wszelkiemi kon- 
cesyami, ubolewa nad demoralizacyą narodu 
ruskiego i nazywa nową erę nieszczęściem, Na 
dowód tego przytoczył on tn fakta, jednakże 
te wszystkie przytoczone przezeń fakta, są tak 
drobiazgowe, że słysząc je, mimowoli pomyśleć 
sobie trzeba „Szczęśliwy to naród, w którym 
przy tak ważnej debacie, jaką jest debata 
budżetowa nie można przytoczyć silniejszych 
dowodów na wykazanie wrzekomego ucisku“. 


PRZEGLĄD z dnia 17 Lutego 1894. 


Cóż to są za fakta? Oto paszport bydlęay, na- 
pisany po rusku, zakwestyonował Żandarm, 
a na poczcie nie można było dostać ruskiego 
blankietu trachtowego. Ja znam jednak pe- 
wnuego obywatela ze wschodziej Galicyi, który 
na dworcu kolejowym otrzymał blsnkiet fra- 
chtowy ruski, jakkolwiek domagał się polskiego 
i nie skarżył się z tego powodu wcale na ucisk 
narodowościowy. Posłnchajmy dalszych dowo- 
dów p. Korola. Oto list adresowany po rusku 
doręczono za późno, a księdza wezwała wła- 
dza do wyjaśnienia pewnych rzeczy, które on 
głosił z ambony. Są jednak państwa, gdzie ka- 


znodziei pociągają do odpowiedzialności, ale f już robić żadnych dalszych długów, ale liczyć 


takiej, że trzeba wędrować daleko na północ. 
Rzeczywiście dziwić się trzeba, że p. Korol 
nie zdobył się na nic ważniejszego, jaz tylko 
na takie drobiazgi?" 

Co się tyczy p. Romańczuka, dziwi się 
mówca, iż poseł ten po kilku latach zaledwie 
trwania nowej ery, tak jest już do niej znie- 
chęcony. Można być nieprzejednanym, można 
Btać na tem stanowisku, ża zawsza powinno się 
być w o.ozycyi, ale stanowiska p. Romań- 
czuka mówca pojąć nie może. Lepiej zrobiłby 
p. Romańczuk, gdyby chciał słuchać tego, co 
p. Antoniewicz powiedział, ża z historyą wel- 
czyć trudno. 

Po tym wstępie przeszedł mówca do roz- 
bioru budżetu krajowego i zaznaczył ogromny 
wzrost rgend władz autonomicznych. Aby je- 
dnak te wszystkie agendy należycie załatwić, 
potrzeba silnej orgamizacyi władz autonomi- 
cznych, a organizacya powiatowa pozostawia 
właśnie wiele do Życzenia. Zdaniem mówcy, 
powinna każde rada powiatowa mieć przynaj- 
mniej trzech fachowych funkcyonaryuszy, a 
mianowicie jednego prawnika, jednego technika 
dla spraw drogowych i innych w zakres te- 
chniki wchodzących, wreszcie trzeciego buchal- 
tera i kasyera. Tymczasem wiele rad powia- 
towych ze względów oszczędnośriowych nie 
utrzymuje tych fankcyonaryuszy. Mówca wnosi 
przeto rezolucyę, aby polecono Wydziałowi 
krajowemu zbadać potrzebę zmiany ustawy 
o reprezentacyi powiatowej, celem zobowiąza- 
nia tych reprezentacyi do utrzymywania odpo- 
wiednej liczby urzędników, należycie ukwa- 
lifńkowanych. 

Ks. metropolita Sembratowicz wy- 
raził zdziwienie z powodu przemówienia p. Ro- 
mańczuka. On był przecież inicyatorem tak zwa- 
nej nowej ery i mówca porwany jego mową, 
wygłoszoną w tym sejmie przed czterma laty 
poparł go i połączył się z nim, gdyż w akcyi 
ugodowej widział jedyną prawdziwą drogę do 
dobra ruskiego narodu i całego naszego kraju. 
Dzis słowa p Romańczuka gorzkiem echem 
odbiły się w serou mówcy. Obecnie mówca 
pozostał wprawdzie tu w tej sali sam, ale ma 
akad a. iż w kraju stoją za nim wszyscy 

usini myślący i dbający o dobro ruskiego 
narodu. 

Poseł Korol powiedział, ża jest opozycyo- 
nistą z zasady, gdyż takie polecenia dali mu 
jego wyborcy. Poseł ten otwarcie powiedział, 
jaki ma cel; robienie w sejmie opozycji. 
Dziwnem jest natomiast stacowisko drugiego 
mówcy p. Romańczuka. Poseł ten nie bez na- 
mysłu przecież, postawił program, a potem 
wyrzekł go się tak, iż dzis w tej sali 
śmiał powiedzieć, że od lat 3 Rusini się nie 
rozwijają. Nagle więs z twórsy programu 
stał się zaciętym opozycyonistą. Takie postę: 
powenia jest sekciarstwema politycznem. 

Dziwną mówcy wydaje się nazwa „nowa 
era“. Nazwa jeszczżo niczego nie piętnuje i z 
nazwy nie można wnosić, czy rzecz jakaś do 
brą jest czy złą. Nazwa ta przypomina mu 
„starokatolików*. Nie przyjęli dogmatu o nie- 
omylności Papieża i nazwali się  „starokatoli- 
kami“, to chyba my bylibyśmi „nowokato: 
likami*, 

Pisownia ruska potrzebuje poprawy i juź 
myślano o tem w roku 1861, gdy jeszcze o tej 
tak zwanej nowej erze nie słyszano. Nie jest 
reforma ta więc wynikiem nowej ery, lecz już 
dawno odczutą potrzebą. 

Mówca zapawnia, że lud ruski zapytany, 
jakie ma przekonania, odpowiedziałby bez wa- 
hania, iż jest wiernym oerkwi katolickiej, że 
wiernie stoi przy Tronie, że wie o tem, że ró- 
żni się cd Moskali i Polaków, ale choiałby z 
Polakami żyć w zgodzie. 

Nasz naród chce równouprawnienia, któ- 
re może otrzymać na drodze ugody i dobro- 
woluych ustępstw. Mówca wierzy, ża tak się 
stanie (oklaski). Rusini, którym dobro naro- 
du ruskiego istotnie leży na sercu, trzymać 
się będą programu ugodowego, gdyż pod tym 
sztandarem jedyna dla Rusinów droga, uzyska- 
nia należnych im praw (brawo). Boli mówoę, 
że pierwszy chorąży tego Sztandaru p. Romań- 
ozuk, sprzeniewierzył się mu, błąka się tędy i 
owędy, bałamuci lad swoją ohwiejnością, ale 
mówca ma nadzieję, ża p. Romańczuk przej- 
rzy, że przekona się, gdzie rzeczywiste dobro 
ruskiego ludu, i powróci na swe stanowisko, 
będzie niósł nadal w górę porzucony sztandar 
i razem z mówcą pracować będzie dla ruskiego 
ludu i razem lepszą dla niego wywalczy dolę. 
Jeśli p. Romańczuk chce dobra luda, którego 
jest reprezentantem, nie będzie się chwiał i 
nie ustąpi z ugodowego stanowiska. Dzis już 
przekroczył p. Romańczuk bardzo granice, ja- 
kie zakreślii program ugodowy. 

Zresztą trudno w istocie pojąć, jakiego 
dobra chcą dla ludu ruskiego posłowie ruscy. ! 
Każdy z nich w tej Izbie przemawis ina- 
czej, jakżaź więo wyjść z tego labiryntu ? | 
(Wesołość). 

W dalszym ciągu odpowiadał ks. metro- 
polita na zarzuty w sprawie rozwiązania se- 
minarynm nauczycielskiego. Żazuaczył, iż w 
sprawie tej nie był czynnym ani rząd, ani in- 
tryga polska, lecz tylko zgodae zdanie epis- 
kopatu ruskiego, oparte na dobrem zrozumie- 
niu rzeczy, Dziwi się więc, po co p. Romań- 
czuk schodził na pole religijne. Była to rzecz 
zbądna. Sprawa ta nie należy do Sejmu i p. 
Romańczuk poruszając ją, nie przyniósł wcale | 
pożytku narodowi ruskiemu. 

W końogn zaznaczył mówca, iż stoi na! 
stanowisku ugodowem i na niem wytrwa, | 
gdyż tak mu nakazuje wzgląd na najświętsze 
interesa cerkwi katolickiej i ruskiego narodu. 
(Haczne oklaski. — Wielu posłów gratuluje | 
mówcy). i 

P. Romanowioz zaznaczył, że rok: 
obecny jest początkiem urzeczywistnienia pro- | 
grama konwersyi, a program ten zawierał w. 
sobie spłatę części długów krajowych a zmianę | 
reszty na mniej oprocentowane celem umożli- , 
wienia inwestycyjnych wydatków i użycia zwy- . 
żek dochodów na zniżenie dodatków do poda- | 
tków. W roku bieżącym zniżono dodatki o 3 
centy, nadto można było dać znaczną kwotę 
na zasiłki i pożyczki dla ludności dotkniętej 
klęską powodzi, a mimo to nie potrzeba było 


neiekać e do podwyższenia dodatków da po» Dalej raznaczył mówca, że obok polityki 
datków. Wszystko to zawdzięczamy konwersyi. | krajowej jest polityka obszarniejsza, która lebą 
ś W dalszym toku omawiał mówea efekt, | obchodzi i w której Izba również zdanie swe 
jaki wywarła konwersya nasza na targ pienię: | wypowiadać powinna. W ostatnich czasach za- 
Żny i wykazywał, że efekt tem jast dla nas| szło tyle zmian w polityce państwowej, że Izba 
bardzo korzystny i musi przyczynić się do po-| powinna o nich swe zdanie wypowiedzieć, bo 
lepszenia stosunków kredytowych u nas. Wy-| cóż ma się stać, aby tn w Sejmie mówiono o 
starczy popatrzeć na cedałkę giełdy wiedeń- | polityce? (wesołość). Było niegdyś inaczej, a 
skiej jak stoją nasze papiery. — Mówca wie| było lepiej. Mówca przestrzega Sejm, żeby się 
chce powiedzieć, ażeby stan finansów naszych | swego prawa wypowiadania zdania o polityce 
był świetny, boi się nawet powiedzieć, że jest | nie zrzekał i nie wykluczał ze swego programu 
zupełnie dobry, ale każdy musi przyznać, że | spraw politycznych. (Huczne oklaski.) 
się stopniowo polepsza. Dziś nie potrzebujemy P. Huryk w długiej mowie użalał się, 
że chłop na każdym kroku jest upośledzony. 
Wszędzie panom jest lapiej: czy to mają do 
czynienia z sądami, czy z wojskowością. Pod- 
czas manewrów stratują chłopu zboże do osta- 
tka, a pan się jakoś od tego wyprosi (wesołość). 
Gmina ma wprawdzie autonomię, ale nikt się 
tą gminą nie opieżuje i rozkradają jej majątek. 
Jeżeli tylko ksiądz idzie dworowi na rękę, to 
chociaż w gminie dzieją się nadużycia, wszystko 
jakoś się „ukoska". 

O godzinie 11 m. 40 zamknął książę mar- 
szałek posiedzenie i naznaczył następne na ju- . 
tro godzinę 10 rano. + 


się musimy z tem, że wydatki ua csle inwe- 
stycyjne wzrastać będą ustawicznie, te też z ra- 
dością wita mówca inicyatywę p. Chrzanow- 
skiego, ażeby domagać się ze skarbu państwa 
coraz większych wkładów na potrzeby kraju. 
Na końcu swej mowy zwrócił się mówca prze- 
ciw porannym wywodom p. Antoniewicza, któ- 
ry zarzucił, że demokręcya polska dla ludu, 
ani dla. robotników nie nie robi i wskutek 
tego lud na Zachodzie tworzy związzi chłop: 
skie, wiece i samodzielne komitety, 

Wszystkie te zarzuty wypowiedział p. An- 
toniewicz jednym tehem, a zaraz o kilka zdań 
dalej powiedział, że w powiecie brodzkim 
chłopi ruscy utworzyli także samoistny komi- 
tet niezależny od inteligencyi ani od nikogo. 
Jeżeli zatem na Zachodzie zawiniła demokra 
cya polska, to na Wschodzie chyba demokra- 
cya ruska; nie mają sobie zatem obie nie do 
wyrzucenia. „Jednakże — rzekł mówca — mię- 
dzy demokracyą polską a tą demokracyą ruską, 
którą p. Antoniewicz ma na myśli, t. j. tą, 
która idzie pod sztandarem towarzystwa imie- 
nia Kaczkowskiego, jest bardzo poważna ró- 
żnios. Demokracya polska wie o tem, że inte- 
resa stronnictwa, interese partyi muszą ustą- 
pić na ostatni plan tam, gdzie interesa kraju 
ustąpić im każą. Demokracya polska nie chce 
dzielić ale łączyć, sie spychać «le podnosić. 
Nie dla nas hasła, że sprawiedliwość tylko 
przez walkę klas zwyciężyć może, ona zwycię- 
ży wtedy, gdy zwycięży w umysłach i sercach. 
Nikt nie może od nas wymegać, ażebrśmy szli 
dalej, aniżeli interes kraju tego wymaga. 

głąbi serca mamy wiele ideałów, ale dziś 
nie występujemy z nimi, gdyż są one nie do 
spełnienia, a my chcemy byó realnymi polity- 
kami a nie fantastami, Wiemy, że prawo wy- 
borcze rozszerzy się w miarę postępu oświaty 

i podniesienia się poziomu inteligencyi całego 
społeczeństwa. Nie idziemy aż do powszechnych 
wyborów, bo nam interes kraju dziś na to nie 
pozwala. Jeżeli to wszystko p. Antoniewiczowi 
nie dogadzu, to my temu nie winni, zresztą 
nie potrzebujemy u niego czerpać wzorów, bo 
mamy nasze.* (Oklaski). 

P. Romańczuk chce kilku słowami od- 
powiedzieć na przemówienie ks, metropolity. 
Zrobił mu ks. metropolita zarzut, że on sam 
od swego programu odstępuje. Tak nie jest. To 
oo wówozes powiedział w Sejmie, dziś także 
powtórzy. Ale skutkiem tej przemowy nastą- 
piła zmiana taktyki i zbliżenie się stronnictwa 
mówoy do rządu i stojącego przy nim stron- 
nictwa polskiego. Wytworzyły się takie sto- 
sunki, iż się zdawało, że rząd i stronniotwo 
polskie żądają, aby Rusini byli od nich zawi- 
sli. Żądanie, aby Rusini swe postępowanie w po- 
lityoznych sprawach zmienili i zrobili zawisłem 
od woli rządu i Polaków, narobiło wiele szkody. 

Mówca oświadcza również, iż do wewnę- 
trznych spraw cerkwi, jako człowiek świecki, mię- 
szać się prawa tie miał i nie ma. Ale jeśli chodzi 
o sprawy cerkwi, dotykające spraw narodowych 
i politycznych, to mówca ma prawo o tem 
mówić i jedynie tak tę sprawę rozumiał, głos 
o niej zabierając. Zresztą duchowieństwo żę- 
dało, aby on tę sprawę pubiicznie poruszył. 

P. ks, Czartoryski wystąpił ostro 
przeciw porannym wywodom posłów ruskich, 
którzy, jak twierdzą, przemawiają w imieniu 
narodu rusziego. ) 

Wywody te były tego rodzaju, że wła- 
ściwie nie zasługują na to, aby z nimi na 
seryo polemizować. Przedewszystkiem zwraca 
mówca uwagę na to, Że posłowie 1uscy, gdy 
mowa o Rusiaaoh, używają zawsze wyrażenia 
„naród ruski“, „a Polaków nazywają „partyą 
polską“. Z takimi panami trudno polemizo- 
wać. Trzeba się zdecydować na jedno: albo 
„naród ruski" i „uaród polski", albo „partya 
polska“ i „partya ruska“, 

Drugim powodem, dis którego nie warto 
polemizować z posłami ruskimi, jest tą niesły- 
chata drobiazgowość w ich wystąpieniach. Mó- 
wili oni tu dużo o kwestyi ruskiej. Mówca 
ani widział takiej kwestyi, sni o niej słyszał. 
„Gdyby się znalazł — rzekł mówca — pra- 
wdziwy patryota ruski, ale patryota szczery, 
z krwi i kości, onby nam może powiedział 
coś o kwestyi ruskiej, ale przemawiałby z 
pewnością inaczej, aniżeli ci panowie, którzy 
tu dziś głos zabierali; onby mówił o kwe- 
styi sięgającej dalej, aniżeli do poszczegól- 
nych starostw galicyjskich", (Brawo). 

, W delszym toku zwrócił się mówca prze- 
ciw wywodom p. Potoczka, który tu mówił 
o jakimś ucisku ludu, a jednak nawet po- 
wierzchownie, nawet z deleka, nie pokazał 
go. Mówaa chce wierzyć w to, że p. Potoczek 
wie coś o tym ucisku, konstatuje jednak, że 
nie podzielił się tą swoją wiadomością z resztą 
posłów. (Wesołość), Bądź co bądź, kto rzuca 
takie hasła, ten powinien je poprzeó dowoda- 
mi i powinien liczyć się z tem, jakie wra- 
żenie wywrą podobne słowa między ludem 

Kto ma uciskać? Czyż właścicielom wiel- 
kiej własności wolno mięszać się do spraw 
gminy ? Czyż włościanie nie rządzą się samo- 
rządem, nie zasiadają w Radach powiato- 
wych, w Sejmie? Robił p. Potoczek zarzut, 
że posłowie większych posiadłości, traktują 
wszystkie sprawy ze stanowiska kastowego, 
lecz właśnie słowa p. Potooczka, były wyrazem 
Eastowości. Przecież ci posłowie zawsze mó- 
wią imieniem ludu i imieniem włościan, o in- 
nych mie dbają, więc ostatacznie wolnoby 
było i reprezentantom większej własności tak 
samo przemawiać. Zresztą już rozmaici mówcy 
tu wykazywali, że posłowie większej wla- 
sności nawet swe interera zaniedbują dla iun- 
teresów ludu. Radzi mówca p. Potoczkowi, 
aby w Sajmie przemawiał tak, jak on swoim 
zdrowym rozumem sądzi, a nie słuchał zdań i 
podszeptów innych ludzi i nie wypowiadał ich 
myśli na wiecach i w Sejmie, zamiast swoich. 
(Oklaski). 

W dalszym ciągu omawiał mówca szeze- 
gółowo niektóre pozycye budżetn. Wykazywał, 
że Wydział krajowy z każdym rokiem coraz 
bardziej bywa obarczany przeróżnemi agenda- 
mi, tak iż podołać im nie może. W tej scsyi 
np. Sejm polecił mu nawet tępić chrabąszcze 
majowe (wesołość), eo właściwie należy do ka- 
żdego gospodarza z osobna. 


* = 

XXII posiedzenie z dnia 16 stycznia. 

Ks. marszałek zagaił obrady o godzinie 
10 m. 20. 

Po odczytanin spisu petycyi p. Edward 
Jędrzejowicz odpowiedzisł na interpelecyę p. 
Onyszkiewicza w sprawie budowy odnóg kolei 
z Potutor do Brzeżan oraz z Podwysokiego na 
Rohatyn do Chodorowa. Owoż..Wydział krajo- 
wy oświadcza, że dlatego nie wystąpił w bie- 
Łącej sesyi sejmowej z żadnym w tej sprawie 
wnioskiem, gdyż nie ma jeszcze pewności ozy 
wniosek jego i ewentualnie oparte na nim po- 
stanowienia sejmu byłyby przez rząd przyjęte. 
Wydział krajowy zamierza zaprowadzić komu- 
nikacyę kolejową w pow. rohatyńskim, podha- 
jeckim i brzeżańskim i prowadzi w tej sprawie 
rokowania z rządem. Z udzielonego Wydzia: 
łowi krajowemu przez sejm upoważnienia cc 
do przyczynienia się do kosztów budowy Ha- 
licz: Ostrów z odnogami do Brzeżan: i Podha- 
jec subwencyą bezzwrotną, nie mógł Wydział 
kraj. dotychczas uczynić użytku, gdyż wobec 
zmiany sytuacyi wytworzonej ustawą państwo- 
wą z dnia 23 grudnia 1896 r. zachodzi potrze- 
ba zmiany uchwały sejmowej, w którym to 
względzie Wydział krajowy dopiero po osią- 
grvięoiu ostatecznego porozumienia się z rządem 
będzie mógł sejmowi przedstawić odpowiedni 
wniosek. 

„Przystąpiwszy do porządku dziennego, ze- 
zwoliła Izba gminie m. Bohorodczany na po- 
bór opłaty gminnej od napojów spirytusowych, 
miodu i piwa na lat sześć, Koncesyi na pobór 
opłat mytniczych na lat 5 udzielono : obszaro- 
wi dworskiemu w Podmichalu od przewozu 
przez rzekę Łomnicę w  Podmichalu, obsza- 
rom dworskim w Dołpotowie i Wojniłowie od 
mostów na rzece Siwce, gminie wspólnie 2 
obszarem dworskim w Niegowoach od mostu 
na rzece Bołochówce w Niegowcach, Radzie 
powiatowej w Kałuszu od mostów na rzece 
Bołochówce przy drodze z Zurawna do Woj- 
niłowa, obszarowi dworskieau w Brzozdow- 
cach w powiecie bobreckim od przewozu 
przez rzekę Dniestr w Podhorcach, obszaro- 
wi dworskiemu w Rozhurczu w powiecie stryj- 
skim od przewozu przez rzekę Stryj w Roz- 
hurczu, Radzie powiatowej w Horodence na 
drodze powiatowej Niezwiska-Obertyn-Kamion- 
ki, Radzio powiatowej w Bochni od mostu ną 
rzece Rabie pod Nieznanowicami, Wydziało- 
wl powiatowemu w Tarnowie na rzecz utrzy- 
mania dróg gminnych Tarnów-Zakliczyn, Niwką- 
Bobrownki-Radłów i Tarnów- Wałki. 

Z kolei nastąpił dalszy ciąg obrad nad 
budżetem. 

P. Potoczek zażądał głosu celem spro- 
stowania faktu i oświądczył, że użyty przez 
niego wyraz „uoisk* został źle zrozumiany, 
gdyż on pod uciskiem rozumiał tylko mię- 
szanie się władz rządowych i szlachty do 
wyborów. 

Ks. Czartoryski wobec tego oświad: 
czenia p. Potoczka skonstatował, że jeżeli kto 
się dopuszcza „ucisku“, to właśnia p. Poto- 
czek , który mięszał się do wyborów w powie- 
cie jarosławskim i mięsza się do nich wszę- 
dzie, „gdzie tylko nadarzy mu się ku tema 
sposobność. 

P. St. br. Badeni: Przysłowie mówi, 
że dla kobiety najlepiej, gdy się o niej nie 
nie mówi. Tę zasadę zastosowała Izba do 
strony finansowej budżetu, gdyż o niej nie 
nie mówiła. A s.koda, że nie było dyskusyi 
o finansach krajowych, bo dałoby to sposo- 
bność do stwierdzenia, że mowy niektórych 
posłów, wygłoszone na zgromadzeniach przed 
kilku miesiącami, a podnoszących, iż nikt 
nie myśli o zniżeniu podatków, okazały się 
fałszy wemi, 

Nie stoimy przed świetnymi rezultatami 
fiaansowymi, lecz przed równowagą budżeto- 
wą i dłatego taż należy nam ze wszystkich sił 
starać Się, aby ta rownowaga jak najdłużej 
byla utrzymaną. 

Boi się tych uchwał, która w 1 roku idą 
do Wydziału krajowego, w 2 roku zwą się 
2000 zł. na czynności przedwstępne, w 3 
5000 zł. ns biuro, a dalej idą ciągle wielkie 
wydatki, w które musi się brnąć, albo 
też powiedzieć, że się żle zrobiło. Np. każda 
szkoła rolnicza kosztować będzie wiele i gdy- 
by Sejm wypełniał wszystkie życzenia posłów 
w sprawieszkół rolniczych, wówczas wepchnąłby 
kraj w wielkie wydatki. Należy więc strzedz 
Się nadzwyczajnych wydatków, bo wówozas 
równowaga budżetowa przepadnie. Mówca za- 
strzegł się jednak, iż nie jest przeciwnym szko- 
łom rolniczym. 

W odpowiedzi drowi Weiglowi oświad- 
Gza, że większość konserwatywna nieraz nie 
zgadzała się z lewicą sejmową, nieraz nawet 
zwalczała zasady lewicy i drogi, któremi dążyła. 
To prawo rezerwuje sobie większość konserwa- 
tywna na zawsze. Ale mimo tego nie zaprzeczą 
rzeczowej potrzeby istnienia lewicy i jej do- 
brym chęciom. 

Znajdzie się grunt do wspólnej pracy dla 
obu stronnictw, a znaleźć się musi tam, gdzie 
w interesie kraja jest obowiązkiem zasady 
stronnictwa przenieść na drugi plan. Pod tym 
względem większość konserwatywna obowiązki 
swoje pojmuje i jest nadzieja, że na tem pola 
bardzo ozęsto oba stronnictwa razem iść będą 
dla dobra kraju. Z radością więc powitał sło- 
wa p. Romanowicza, który w imieniu swego 
stronnictwa te same zasady wygłosił. 

Przechodząc poszczególnych mowców zwró- 
cił się hr. St. Badeni przedewszystkiem do wy- 
wodów ks. Czartoryskiego, który wyraził ubo- 
lewanie, że Sejm nie korzysta ze swego prawa 


zego tego nie robimy. Obowiązek omawianiu» 
/tuacyi mielibyśmy wtedy dopiero, gdyby nie 
yło zgodności między zapatrywauiami więk- 
„ości Sejmu a polityką Koła polskiego. Gdyby 
hedy tej zgodności nie było, gdyby Koło pol- 
kie kiedykolwiek zeszło z drogę, ua której 
roczy Sejm, wtedy Izba ta potrafiłaby takżo 
| w kwestyach polityki głos zabrać. „Ubole- 
rad należy tylko — rzekł mówca — że ks. 
lzgrtoryski jak się pokszuje, nie należy do tej 
riększości Sejmu w szerszem znaczeniu, do 
tórej go zaliczamy i że nie skorzystał z przy- 
lagującego ma prawa i nie zabral głosu w 
westyi polityki, a wtedy mógł być pewnym 
Jpowiedzi z naszej strony“ Z pewną rzewno- 
ią wspominał ka. Czartoryski o czasach z przed 
t 15, 20, kiedy to przywedzili nam Grochol- 
si, Adam Potocki, zapomina jednak, że 
ówczas kiedy ci ludzie stali na czele, Sejm 
ie zawsza użyczał im poparcia.” 

P. Potoezkowi odpowiedział wezoraj już 
. Czartoryski. Dziś p. Potoczek obniżył zoa- 

zenie swych słów. W meritum sprawy wcho- 
lzić nie chce, ale musi zaznaczyć, że dla sej- 
nu jest pożyteczne, jeśli może słyszeć zdania 
włościan z Í ręki, ale pod warunkiem, żebyśmy 
mogli w to wierzyć, że mówi z przekonania, 
Le w swoje słowa wierzy. Ale jeśli on mówi, 
a autonomia przynosi ucisk chłopom, to my 
u nie wierzymy. A skutkiem tego jest to, że 
- y drugi raz prawdziwą rzecz przedstawi, 
"mp mu nie uwierzymy. Pożytek włościanom 
przynosi tylko ten poseł, który rzeczy ogół 
obchodzące przedstawia prawdziwie, zgodnie 
z istotnym stanem rzeczy. 

Zwracając się do Rusinów zaznaczył hr. 
Badeni, że p. Antoniewicz oddaje się miłej 
illuzyi, skoro nam tu opowiadał, że historya 
przedstawi go kiedys w należytem świetle. 

Nie wiem — rzekł mówca — jak w przy- 
sziem stuleciu będą pisali historyę, ale to 
wiem, że musiałaby to być bardzo obszerna i 
szczegółowa historya, aby w niej był zarezer- 
wowany osobny ustęp dla p. Antoniewicza. 
(Wesołość). Jest jednak inna historya, a mia- 
howicie historya zakładów naukowych, n. p. 
-| gimnazyum przemyskiego, w której p. Anto- 
niewicz może znaleść zuszozytne miejsce. 

Powiedział nam tu wczoraj p. Antonie; 
wicz, że on stoi pod „nacyonalnym praporem 
(narodowyra sztandarem). No, to dla mnie, a 
nawet dla p. Antoniewicza musi być nowiną, 
gdyż on zawsze uciekał z pod narodowego 
sztandaru. Opowiadał p. Antoniewicz także o 
podróżach, które odbył ostatnimi dniami 10 
pressyi jaką wywierać mają władze przy wy- 
borach. Jeżeli p. Antoniawicz żąda, aby wy- 

orcę schować pod banię szklaną nie przystę- 
pną dla nikogo, to zgadzam się z nim najzu- 
pełniej; p. Antoniewicz jednak chce, aby ta 
bania miała jeden otwór dla Rusinów, ale dla 
Polaków żadnego. Zreszą ze stanowiska posła 
opozycyjnego można sobie mówić o pressyi 
wywieranej na wyborców, ale na seryo nikt 
tego nie bierze. P. Antoniewicz np. wybrany 
został w Stryju jednogłośnie. Czyliż on myśli, 
Że ten Stryj jest jedyną oazą, na której rząd 
żadnego a żadnego wpływu nie miał. Dla oze- 
Boż podczas sprawdzania swego wyboru nie 
zabrał on głosu i nie użalał się nad zachowa- 
niem się władz rządowych w Stryju. To by- 
oby dopiero prawdziwie bezparcyalnie. (We- 
sołość), Ale Rusini stoją na tem stanowisku: 
że bałamucić wyborcę przez kilka tygodni, 
rozpowiadać mu niestworzone rzeczy, jest agl- 
tacyą dozwoloną, ule przeciwdziałać temu i 
przedstawiać rzeczy także w innem oświetle- 
niu, jest agitacyą niedozwoloną. l 

Poparcie rządu — przyznaję to — jest 
rewną siłą, ale nieprawdą jest, aby ono mogło 
zjednać 950, wyborców. Tu już muszę wziąć 
w obronę wyborców ruskich przed tego rodzaju 
insynuacyami p. Antoniewicza. Jest jednak 
oprócz poparcia rządu co innego i ta reszta, 
która przychodzi sama bez wpływu rządu, ta 
irytuje p. Antoniewioza (Brawo). 

Poseł Korol powiedział, iż dopiero w r. 
1889 Rusini stanęli w obozie opozycyjnym. P 
Antoniewicz powinien był zawołać : „oho!*, boś 
przecież przed tym rokiem Rusini nie należeli 
do partyi rządowej. P. Korol rzekł, że jego ce- 
lem i środkiem jest opozycya i po za nią nio 
nie widzi. Niezadowolniony jest ze słodkich 
słów naczelnika kraju; czy zawsze one są słod- 
kie, to już subjcktywne zapatrywanie (Weso- 
łośó). Polacy nie są przeciwni rozwojowi nA- 
rodu ruskiego, owszem popierają lud ruski. 

Mówiąc o stanowisku i nestępstwach no- 
wej ery, skończył tem, że rzął daje zwolenni- 
kom nowej ery sytekury. Czyż to, ża Wydział 
krajowy męża, który stoi na czele ruskich to- 
warzystw, jest ruskim działaczem i dziennika- 
rzem, zaproponował na członka Rady krajowej, 
jest jaż synekurą? Wy boicie się, żeby wię- 
' Rszość Rusinów nie spełniła tego, czego chce 
lud ruski, bo wiecie, że wówczas grunt opozy- 
cyjny usunie się z pod waszych nóg. 

Zarzucacie nam, że dzielimy was na do- 
brych i złych Rusinów, a wy cóż innego ro- 
bicie? czyż nie nazywacie złym Rusinem ka- 
żdego, który chce żyć w zgodzie z Polakami ? 

Zażalenie na nieszanowanie świąt ru 'kich, 
jeśli w istocie tak było, uznaję za słuszne i to 
podziela większość sejmowa. 

Na innym gruncie stanął p. Romańczuk 
w swoich dwóch przemówieniach niezupełnie 
z sobą zgodnych. To, co powiedział w pierw- 
szem przemówieniu, powinien stosować do sie- 
bie, nie do ogółu. Na żale swe usłyszał odpo- 
wiedź ks. metropolity i ona go skruszyła, tak 
iż w drugiem swem przemówienin wyraźnie 
powiedział, że stoi przy tych zasadach, które 
wygłosił tu w Sejmie w roku 1889. 

Nowa era to była próba sznkania gruntu, 
na którym Polacy i Rusini wspólnieby iść 
mogli. Grunt ten wspólny polegał na tem, iż 
chcemy stać przy Austryi i przy dynastyi, 
t. zn. nie robić nie takiego, coby dla tego 
państwa nie było zbawiennem. Nie wyklucza 
to atoli, abysmy nie mogli wypowiadać swej 
krytyki. l 

Drugim wspólnym punktem byłą wier- 
nośó dla koscioła katolickiego. 

Rozwój narodowości polskiej i ruskiej, to 
runt wspólny, bo wspólue są prawa 1 dążenia. 
latego program ten akceptujemy i przy nim 

stać chcemy. W rozwoju waszej narodowości 
możecie liczyć na nasze poparcie, bo to jest 
także naszym interesem narodowym. Ten grunt 
wspólny nie jest programem p. Romańczuka 
lecz narodów, on wszedł w nas i w was. Jeśli 
my w duchu tego programu pracować nie bę» 
dziemy, to on przerośnie nas, gdyż on jest we 
krwi i kościach wszystkich tych, którzy chcą 
dobra ladu ruskiego. I choćby się p. Romeń- 
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zalmiacym wspólnym interesie powinni gwal- 
czać przeciwników tego programu. Podniósł 
jeszcze p. Romańczuk, iż Polacy żądali od Ru- 
sisów zawisłości, Tak nie jest. Nie żądeją oni 
zawisłości, lecz domagają się, abyście ich i sie- 
bie nie osłabiali, aby się rozwijały pomyślnie 
obie earodowości: polska i ruska, aby wspólnie 
pracowały dla dobra państwa i kraju i sby 
tą wspólnością były silne nietylko tu ale i gdzie 
indziej (w parlamencie). Przecież to nie jest 
zawisłością, nie jest jakiemś zdaniam się na 
czyjąś łaskę, lesz jest to tylko dobrem zrozu- 
mieniem interesów kraju. (Oklaski). 

Mówca skończył prośbą o przyjęcie bu- 
dźetu, 

Przystąpioene do dyskusyi szczegółowej. 

Rubrykę I „koszta reprezentasyi kraja“ 
relerował p. Skałsowski, wydatki tej rubryki 
preliminuje komisya na 108.446 zł 

dyskusyi zabrał głos hr. Wojciech 

Dzieduszycki i zalecał, aby Sejm wy- 
strzegał się dawania Wydziałowi krajowemu 
niepotrzebnych poleceń, z drugiej strony jednak, 
skoro Wydział krajowy otrzyma jakie polese- 
nie powinien je ściśle wykonać. 

Godzina 1, dyskusya trwą dalej. 


KRONIKA. 


lwów 16 lutego. 

Ze stowarzyszeń. Walne zgromadzenia Tow, 
przyrodników polskich im. Kopernika odbędzie się 
w poniedziałek. 

Na posiedzeniu Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych w sobotę mówić będzie prof. M. Lityński 
„O dzisiejszym stanie nanki geogrefii w naszych szko- 
larh średaich*. 

Koncert. W niedzielą odbędzie się w sali 
„Sokoła“ drogi koncert „Lutni“ ze współudziałera 
wojskowej orkiestry puiku 24go. Początex o godzi- 
nie 7 wieczorem. 

Matkohójstwo. Na końcu przesłuchania podaje 
oskarżony, iż na 3 miesiące przed popełnioną zbro- 
dnią chciał sobie życie odebrać przez utopienie. Był 
w tym celu dwa razy nad Pałczyńskim stawem, ale 
raz przeszkodzono ma wydobywaniem topielca, a 
drugi raz czyszczono staw. Myśli tej po dwóch pró- 
bach zaniechał, Przez cały czas przesłachania robił 
oskarżony nadzwyczaj wstrętne i odrużujące wraże- 
nie, tak, ża mimowoli nasuwało się pytanie, zkąd 
w tak młodym człowieku nagromadziło się tyla.ze- 
psucia i zwierzęcości. 

Po ukazaniu jeszcze sędziom przysięgłym pla- 
nu sytuayjnego mieszkania zamordowunej, przystą- 
piono do prza-łuchania świadzów. 

Przesłuchano komisarza policyi Jakóba Łysa- 
kosrskiego, sjenta Zborzila, handlarza starzyżny Efr. 
Rothlendera, stróżkę Antoninę Szołdrę, Maryę Szrzy- 
wan, Ludwika Matyaszka, Franciszka Króla, Marya- 
na Straucha i Leibę Selzera. Podają oni f.kia znane 
juź z aktu ostarżenia, co do osoby oskarżonego zaś 
podają ci Świadkowie, którzy z nim lub z matką je- 
go w bliższych byli stosunkach, iż był ta ladąco, 
utraeynsz, pijak, który staruszki nigdy nie uszano- 
wał, a nezywając ją ostatniemi słowami, zmuszał do 
utrzymywania go. Staruszka bała go się bardzo, a 
w ostatnich czasach nawet razu pewnego całą noc 
przesiedziała, szyjąc, z obawy, aby jej czego w osy 
nie zrobił. 

Siostra oskarżonego Helena, stanąwszy przed 
trybunałem jako świadek , wybuchnęła spazmatycz* 
nym płaczem i zrzekła się świadczenia. 

Obrońece strwia wniosek zawezwanis jes tze 
świadków, a mianowicie Józefa Huięca i Jana Sta- 
hlika. Ponieważ prokurator nie sprzeciwia się temu 
wnioskowi, zostaną dziś zawezwąni. Następnie od- 
czytano zeznania Finkla, Albeityny Kufoer, Berty 
Korka. Zezsania zaś Włodzimierza Jarockiego u- 
chwalono nie odczytywać. Nastąpiła dziesięciomiuuto- 
wą przerwa. 

Dalsi świadkowie zostavą dziś  przesłachani 
albowiem przykry wypzdek przerwał wczorajszą 
rozprawę o godzinie 6 minut 15. Raizca Frank wy- 
chodząc podczas przerwy z zabudowania sądowego i 
przeciskając się przez tłum przed bramy stojący, 
upadł i złamał nogę. Chorego odwieziono do domu, 
Skutkiem czego rozprawę odroczył p. prezydent Bis- 
łoskórski do dziś. 

Ponieważ ną miejsce p. radz y Fraaka wcho- 
dzi w skład trybnnału p. radzea Nikisch, przeto 
roz;rawa rozpocznie Bię dziś na nowo od odczytania 
aktu oskarżenia, przesłuchania oskarżonego i wszyst- 
kich świadków. 

Gmach sądowy podobnie jak wczoraj w oblę- 
żepiu, tak, Że z trudnością można się doń dostać 
lub wydostać. Wczoraj wieczorem straż sądowa i 
policyjna utrzymywsć musiała porządek przed gma- 
chem sprawi-dliwości. 

Z życia Biilowa. Zmarły muzyk niemiecki 
Hans Bülow znanym był z ekscentrycznego uspo- 
sobienia, która wywoływało nieraz skandaliczne na- 
stępstwa. O tej jego ekscentryczneści opowiadają 
całe stosy epizodów. „Znam pewnego tenora boha- 
terskiego (pisze o Biilowie jeden z krytyków) któ- 
remu dziś jeszcze robi się naprzemian zimno i go- 
rąco ile razy spiewa aryę „Elsa, kocham cię“, gdyż 
przy owem  fatalnem pā", którego podczas pe- 
wnego występu w Hanowerze nie udało mu się nale- 
Życie wyspiewsć, zirytoyany Bülow, który dyrygo- 
wał orkiestrą, nagle z całym zamachem rzucił na 
tenora batuty, jak gromem, poczem zatkał gobie 
ostentacyjnie uszy rękoma. Biedny tenor zaledwie 
zdołał ujść pocisku, a przedstawienie w łeb wzięło“, 

W latach od 1859 do 1865 urządzał Bülow 
corocznie w berlińskiej sali akademii śSpiewackiej 
wielki koncert orkiestralny, w którym z ogromnym 
nakładem pieniężnym wykonywał kompozycye naj- 
nowszego Btylu, a mianowicie utwory t. zw. „mu- 
zyki przyszłości“, Punkt kulminacyjny programu 
zajmowały symfonie Liszta, Ponieważ wówczas ten 
rodzaj muzyki stanowił „kwestyę chwili* i posiadał 
zarówno gorących zwolenników, jak zaciętych nie- 
przyjaciół, przeto koncerty Biilowa były polem po- 
pisu dla opozycyi. Razn pewnego podczas wyko- 
nania jakiegoś utworu Liszta, opozycyoniści dali 
wyraz swemu niezadowolnieniu tradycyjnem  syka- 
niem na sali koncertowej. Biilow wściekły z irytacyi 
wstał i donośnym głosem zawołał: „Kto syka, niech 
wynosi się precz!* Można sobie wyobrazić jaka po- 
tem nastąpiła stena. Podraźnieni tem energicznem 
wystąpieniem dyrygenta  opozycyoniści urządzili 
niebywałą  demonstracyę a dzienniki przez kilka 
dni pisały © tem zajściu, 

Głośny był w swoim czasie inny epizod, w 
którym Bülow pozwolił sobie dotknąć całą publi- 
czność karczemnym  epitetem. Było to w przed- 
dzień oczekiwanego z wielkiem upragnieniem przed- 
stawienia wagnerowskiej opery „Tristan i Izolda“. 
Bülow zażądał, aby pierwszy i drugi rząd krzeseł 
w parterze odcięto publiczności i eddano orkiestrze 
dla większej wygody. Intendent teatru, br. Perfall 
zwrócił uwagę Biilowa, że niepodobna tego uczynić 
przez wzgląd na abonentów, którzy właśnie do tych 
miejsc mają prawo. „Panie! zawołał wtedy Biilow, 
to zupełnie obojętna rzecz, czy kilka świńskich 
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jamny tau zwrot, zaadrasowany 
do uszu redaktora dziennika Vaterland, który aro- 
bił z nicgo natychmiast właściwy użytek, a tą zro- 
gą dowiedziała się o zajściu eała publiczność. Kon- 
cert oczywiście zrobił fiasco, w ekscentryczny urty- 
sta sam gobie przypisał winę niepowodzenia. 

Do formalnego skandalu doszło w Barlinie 
r. 1898. Bülow podjął się dyrygować konrertem w 
filharmonijnem towarzystwie, a było to w czasie 
gdy zuąkcmitego muzyka napadła charobliwa manja 
czei dla Bismarka. Po świetnie wykonanym kon- 
esrcie, ni ztąd ni z owąd wystąpił Bülow z długą 
przemową, którą zakończył następującym nstępem: 
„Beethoven, rzesł Bülow, chciał cdegraną co d>- 


piero symfonię swoją poświęcić jakiemuś bohate- 
rowi.  psczątkn nosił się z zamiaram poświęconia 


jej Bonapartemn, ale po rozwadze cofnął swój za- 
mysł i symfonię ofiarował austryackiemu arysto- 
kracie ks. Lobkovisowi. My muzycy wiamy, któ- 
remu z bohaterów dziś poświęciłby Bethoven swoje 
dzieło, oto  Bethovenowi polityki, ks. Bismarkowi, 
którego zbliżająca się 77 rocznica urodzin jest 
większem świętem, aniżeli święto Sedana“, Tu Bü- 
low urwał, krzyknął donośnie: „Niech żyje Bis- 
mark!*, skinął na orkiestrę, która zagrała tnsz, 
i zenim publiczność zdnmiona tym niezgrabnym 
przyczepkiem politycznym, ochłonęła ze zdziwienia, 
Bülow bez żenady odwrócił się, strzepał chustką do 
noga kurz z obuwia i opuścił estradę. Dopiero 
wtedy rozpoczął się skaudaliczny epilog koncertu. 
Okrzyki na cześć Bismarką zmięazały się z ayka- 
niem, świstem i oklaskami, słowem wywiązała się 

w sali zupsłnie oryginalna wajra zwolenników 
Bismarka z jego przeciwnikami. Niespodziewany 
ten występ polityczny Biilowa był przez długi czas 
przedmiotem ogólnej dyskusyi. 

Trzeba jednak na usprawiedliwienie Bilowa 
powiedzieć, że na p.dobne niegrzeszności pozwalał 
sobie tylko... w Berlinie i Niemczech. Już w Wie- 
dniu zachowywał się bardzo przyzwoicie i pozosta- 
w a! po sobie sympatyczne wspomnienie. Czasem na- 
wet miewał popędy dobroczynności - W ostatnich la- 
tach życia, w myśl zasady „lepiej późao, jak nigdy”, 
„wyszumigł* się Bülow, spoważniał i przestał robić 
awantury. Kiedy ostatni raz wvstąpił po ciężkiej 
chorobie z koncertem w Berlinie, publiezneść powi- 
tala go z owacyjnym entuzyazmem. Sędziwy arty- 
ste, wzruszony tym objawem przywiązaaia Beriin- 
czyków, miał wedle swego zwyczaju długą przemo- 
wą, w której rzekł: „Szanowna publiczności! Dzię- 
kuję z głębi serca za te oklaski. Pozwalam sobie 
wziąć je jako rozgrzeszeanie za wszystkie moje daw- 
niejsze ekstrawagoncye*. Ta zupełnia niespodzie- 
wana skrucha Biilowa, dała powód do nowych, tym 
razem już wprost ogłuszających oklasków. Nikt nie 
przeczuwał, Że nie długo przeżyje Bülow to publi- 
czne odwołanie swoich ekseentryczności. Nerwy miał 
wtady już zapełnie rozstrejone, musiał szukać odpo- 
czynku i kurącyi aż w dale.im Egipcia, ale znalazł 
tam juź tylko rychły zgon. 

Rekruci polscy. W komisyi budżetowej par- 
lamentu niemieckiego oświadczył miaister wojny, że 
odtąd rekruci pols«y z Poznańskiego, P.us i Sziąska 
nie będą przenoszeni do niemisskish okolic, lacz pv- 
zostenąg w miejscach rodzinnych. 

Ze Śniatyna nara piszą: Staraniem Towarzy- 
stwa opieki kobiet nad biedną cziatwą szkolauą oł- 
było się w niedzielę 1lgo bm. vmatorskie ęrzadat «- 
wienie. Giano komedyjkę Abrahamewicza i Ruszko s- 
skiego „Nowa Francillon* i komedyę Dobrzańskiego 
„Złoty Cielec*. 

Za sprzedane karty wstę:u zsbrano około 100 
złr., z których ezyaty dochó1 jest przeznaczory na 
zakupno odzieży i obuwia dla dziatwy. 

-~> Z pod Dubiecka nam piszą: Niezwykłe zjawi- 
sko w lutym obserwowaliśmy w sobotę dnia 10 bm, 
Miano sicie okcło wieczora zaczęło się błyskeć i sły- 
chać było daleki grzmet. Następuie spadł rzęsity 
deszcz, jak w maju. 

Ze Stryja nam piszą: Po czterdziestopięcia- 
letniej służbie ustąpił z posady prymaryusza tutej- 
szegu szpitala ceniony ogólnie lekarz p. Temple, 
a kwestya mianowania jego następcy stanęła na po- 
rządku dziennym i w całem mieście budzi ogólre 
zainteresowanie. Jako następcę wymisniają jednego 
z najdzielniej zych naszych lekarzy, dra Wiluelma 
Strzechowskiego i przyzsać trzebs, Że o trafniejszy 
wybór nawet trudno. Cieszymy Się szczerze, ża opi- 
nia publiczna wskazała człowieke, który na trudnem 
stenowisku potrafi godnie odpowiedzieć oczekiwa- 
niom, a nie mając wcale nieprzyjaciół nie wzbudzi 
awcją osobą zwykłych w takich wypadkach ant go- 
nizmów 

Z Jaworowa nam piszą: Od czesu, kiedy 
kierowuictwo tutejszego powiatu objął obecny eta: 
rosta dr. Czesław Niewiadomski, prastary grói Sv- 
bieskich, Jaworów, zmienił się do niepoznania. Za 
staraniem tego czcigodnego męże, pełnego energi, 
i wytrwałości, przyspieszoną została budowa koszar 
wojskowych, wybiukowano chodniki miejskie, i wy- 
budowano odpowiadającą wszelkim warunkom rzeż ię, 
pomieszcezono urzęiy w wspaniałym gmachu, który 
jest prawdziwą ozdobą miasta jako też, przychodzi 
do szu ku tak wielce pożądana a dawno zamie- 
rzo0a droga murowana z Jaworowa do Sądowej 
Wiszni, niezbędna do połączenia Jawsrowa z koleją 
żelazuą, wreszcie nadzorując sam szkoły miejscowe 
i całego powiatu, i moralnie je wspierając, dopro- 
wadził ja do wzorowego stanu, Nadto opiekuje się 
biednymi a jako inicyator do założenia Towarzystwa 
przyjaciół dzieci i prezes stowarzyszenia Wi :centego 
a Paulo nis jednej biednej rodzinie łzę osusza. 
W uznaniu tych nie,osp litych zasług, w uznaniu 
jego energii i prawdziwego poświęcenia się, nadała 
Rada gmiaua miasta Jaworowa na posiedzesin dnie 
13 b. m. staroście dr. Czesławowi Niewiadomskiema 
najwyższy zaszczyt, jakim rozpo: ządza, obywatelstwo 
honorowe. 

Zemsta kobiet, Cmentarz czerniowiecki był 
w tych dniach terenem niezwykłego lynchu za strony 
kobiet. Gazeta polska donosi co następnie: 

Ośmnastoletnia żona kondaktora kolei państwo- 
wej Grabowieckiego w niedzielę wieczorem położyła 
się w zamiarze samobójczym na torze kolejowym po- 
między Czerniowcami a Żuczką. Pociąg, zdążający 
właśnie ku Lwowowi, przejechał nieszuzęśliwą, diu- 
zgocąc nogi i dolną połowę ciała. Śmierć nastąpiła 
natychmiast, a zwłoki odesłano do kostnicy. Przy- 
czyną rezpaczliwego kroku miały być niesnaski ro- 
dzinne, mianowicie ta okoliczność, że mąż, którego 
poślubiła dopiero przed pięciu miesiącami, zaniedby- 
wał ją, bardzo żle traktował i w dodatku, jak mó- 
wiono, utrzymywał ścisły stosunek z inną kobietą, 

Pogrzeb samobójczyni miał wyruszyć Z kost- 
nicy cmentarnej. Na cmentarzu zgromadził się o u- 
mówionej porze tłum niewiast z rozmaitych sfer i 
kiedy pojawił się mąż nieboszezki, wszystkie oto- 
czyły go i poczęły okładać pięściami i Kamieniami, 
nie szoezędząc wyrzekań na jego wiarołomsitwo. Obe- 
cny ajsnt policyjny wraz z policyantem usiłowali 
uspokoić wzburzona kobiety, ale napróźno i im bo- 
wiem dostało się przy tej okazyi. Na Grabowieckim 
podarto odzież i sromotnie go obito, a nawet kto 
wie, czy wyszedłby cały, gdyby nie zarekwirowano 
w mgnieniu oka kilku policyantów z miasta. Ci z 
wielkim trudem przywrócili spokój przynajmniej o 
tyle, iż możaa było nieboszezkę pogrzebać, Kilka 
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da pautliezności | wil wrążinie w mieście, 
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zwłaszcza pośród mążów, 


doszedł ' nis mających czystego sumienia. 


Protektor prawosławia. Wydzial petersbur- 
skiego blagotworyrielaego komi.etu w sprawozdaniu 
odezytanem na publicznem zgromadzeniu, odbytem 


przy dehacie budłetewej mie omawia ogólno- |czuk usunął i sztandar swój porzucił, program | gów będzie w teatezu więcej, czy miuiaj*, Przy- | osób nresztowanu. Lynch energicznych kobiet sprae | niósł, 4s ubiegla sosya odznaczała się spoko- 
olitycznej ytoacyi. Nie tradno cdgadnąć dla |tan zostemia i zwyciężyć musi. : 
Również Połucy i Rusin w dobrze zro=|2 pistwszych rzędów parterowych krzeseł, 


jem i powagą uawet wśród najdrążiiwszych 
debat, co w dzisiejszych czasach jest objawem 


i doniosłym i mającym wielką wartość etyczną. 


Po przemowie namiestnika zamkięto sesyę, 
Praga 16 lutego. Dzis zakończono postę- 


w pierwszych daiuch bieżącego miesiąca, rozpływa | powanie dowodowe w procesie przeciw człon- 


się w pochwałach dla niejakiego Kinspiela, rzymsko 
katolickiego proboszeza w Arnoldedorfig w Karyntyi. 
Proboszcz ten wedle sprawozdania błagotwoctytielnego 
komitetu położył ogromne zasługi dia prawosławia, 
s dzisłaluości swej nie ogranicza na samej Karyntyi, 
lacz przedsiębierze dalakie wycieczki w interesie 
pras: sławnej cerkwi. Z tego też powodu komitet 
blagotworytislny udzielił mu znacznej subweneyi 
w gotówce. 

Zmarli. Stanisław Micha?owski, przemysłowiec 
kra:owski, były właściciel bazaru mebiowego, ucze- 
staik powstania roka 1868, umarł w Krakowie, 
w 60 roku życia. — Mercin Radym, uczestnik wy- 
padków z rozu 1846 i powstania z roku 1868, 
umarł w Tarnowie w 83 roku życia. — Ks. Konst. 
Birecki, gr. kat. proboszcz w Zurawicy koło Prze- 
myśla, umarł w 66 r. życia. 

Sten powietrza. Terra. — 2° o godz 8 reno, 
w pał. +- 19 2% Barom. 760. Śnieg. 


Wysprzedaż z powodu zupełnego zwinięcia 

handlu 

— Wyobraż sobie, moja droga, że nigdzie nie 
dostałam tego szewiotu, który miała radczyni wczorej! 

— A ezemużeś n'e poszła do Goldhabera; u nis- 
go jest zupełna wysprzedaż. 

— Właśnie byłem. Ale powiedziano mi, że będą 
miəli depiaro za tydzień. 


t B 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 14 lutego. 
(Z) Giełda nasza, która aż do ostatnich 
dni szła na czele ruchu zwyżkowego, pomimo 
przeciwnych prądów wiejących z targów za- 
granicznych, zatrąbiła dzis do odwrotu i jak- 
kolwiek na giełdzie berlińskiej panowała silna 
tandencya, e ra paryskiej odbywała się prawdzi- 
wia dzika spekulacya w rentach włoskich, nasi 


(spekulanci okazywali zniechęcenie i skłonni 


byli do sprzedaży. Powodem tego były niepo- 
kojące pogłoski o sytuacyi w Serbii tudzież 
nieodpowiadające oszekiwaniom pogłoski o bi- 
lansio Zakładu kredytowego. W tym roku bo- 
wiem dosięgnął fundusz rezerwowy tego Za- 
kładu maksymalnej sumy 8 milionów, spodzie- 
wano się zatem, że wobec olbrzymich zysków, 
osiągniętych z konwersyi rent węgierskich i 
austryackich, Dyrekcya wystąpi z jakimś wnio- 
skiem co do użycia nadwyżki zysków i stwo- 
rzy jakis nowy nadzwyczajny fundusz rezer- 
wowy. Jakoż rzeczywiście ma dyrekcya stwo- 
rzyć nadawyczajny fundusz dywidend, którego 
przeznaczeniem ma być zapobiegać zbyt zna- 
cznym fłuktnacyom dywidend, wszelako doto- 
wać ten fandusz będzie dopiero w przyszłym 
roku. Z tego wnoszą, że zyski z roku ubiegłe- 
go nie muszą być tak świetne jak oczekiwano 
1 to zaiechęciło spskulantów. Także walory ko- 
lejowe spadły skutkiem niekorzystnego bilansu 
za pierwszych 10 dni lutego. Tylko lokalue wa- 
lory budowlane trzymały się dobrze. 

Ostatnie notowana: 

Kredyty austz. 36075, węgierskie 432— 
Anglobanki 15625, Uniony 268:50, Bankvete ny 
18025, Landerbanki 256'10, Ludwiki 21775, 
Czerniowieskie 268:—, Elbathale 248:—, Renta 
papiercwa 98—, srebrca 9/80, austryscka 
złota 12020, 40, antr., renta wal. kor. 97:45, 
wagierska złota 11740, 4 węgierska renta 
waj. kor. 9495. dukat 5'93, 20-trankówka 993—, 
marki 12:22, ruble 1:347,. 


i elegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 16 lutego. Cesarz przyjmował wczo- 
raj przed południem na audyencyi prywatnej 
porucznika br. Ssetrieda, a po południu mał- 
żonkę jsgo a swą wnuczkę. 

Wczoraj po południu zamierzali robotni- 
cy bez zajęcia urządzić wielką demonstracyę 
na Schmelzu, mroźny wicher jednak przeszko- 
dził temu. Mimo mrozu i wiatru zebrało się 
jednak około 500 robotników na placu. Policya 
wezwała ich do rozejścia się, a Oui odpowis- 
dali na to: „Chleba chcemy, bośmy głodni“, 
Policya rozpędziła w końcu demonstrantów. 
Około 300 z nich ruszyło przed ratusz. Jedne- 
go, który wyprawiał wielkie hałasy, areszto- 
wano ; resztę zaś rozpędzoro. Robotnicy chcieli 
jeszeze udać się przed namiestnietwo, ale po- 
licya nie dopuściła już do tego. 

Cesarzowa, która cierpi na ischias, z po- 
rady lekarzy wróci do Wiednia dopiero późną 
wiosną. Z początkiem marca jedaak zjedzie się 
z Cesarzem w jednem z miejsc kąpielowych 
na Rivierze, gdzie przepędzą razem kilkanaście 
dni. Plan wspólnej wycieczki na południe po- 
wzięli Cesarstwo zresztą jeszcze ubiegłej 
jesieni. 

Kolania 16 lutego. Da Gazety kolońskiej 
donoszą, że cesarz Wilhelm odwiedzi Bismarka 
w poniedziałek po południu we Friedrichsruh 
i zabawi u niego do wieczora. 

Rzym 16 lutego Wczoraj po południa 
wręczono kardynałowi wikaryuszowi Parochie- 
mu z wielzą uroczystością klucze nowowybu- 
dowanego kościoła św. Joachima. Kościół ten 
powstał ze składek katolików całego świata 
jako dar jubileuszowy dla Papieża. 

Praga 16 lutego. W procesie przeciw 
członkom „Omladiny* przemawiał wczoraj usta- 
nowiony z urzędu obrońca adjunkt sądowy 
Barnas i wnosił o uwolnienie" oskarżonych. 
W sali świadków ustawiono oddział uzbrojo- 
nych w karabiny policyantów. 

Sajm czeski uchwalił rezolucyę Podlipne- 
go, polecającą Wydziałowi krajowemu zbadąć 
dokładnie wszystkie pisma, reskrypta i dokn- 
menty, odnoszące się do prawa państwowego 
korony czeskiej. Dokumenty te ma Wydzial 
krajowy uporządkować i przedłożyć je na na- 
stępnaj sesyi. A 

Grac 16 lutego. Słuchacze techniki tutej- 
szej odbyli wczoraj zgromadzenie, na którem 
uchwalili wnieść do ministerstwa cświaty pe- 
tycyę. W petycyi tej dziękują słuchacze mini- 
strowi Madeyskiemu za wdrożenie bezstronne- 
go śledztwa w sprawie zajść ubiegłego roku, 
przyrzekają przestrzegać karności i okazywać 
profasorom należne im uszanowanie, wreszcie 
proszą o otwarcie napowrót techniki i policze- 
nie im pierwszego semestru. 

Paryż 16 lut=go. Soubeyrana wypuszczono 
wczoraj na wolną slapa za kaucyą 300.000, a 
Clerca za kaucyą 80000 franków, 

Berno (morawskie) 16 lutego. Sejm mo- 
rawski uchwalił ustawę o polepszeniu płac na- 
uezycieli szkół ludowych i wydziałowych. Na- 
miestnik w ostatecznem przemówieniu pod- 
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kom „Omlędiny*. Wyrok ogłoszony zostanie 
we środę, 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 16 lutego 1894. 

HOTEL ŻOBŻA. W. Puzynina z Gwożdźca. 
M. Irsayowa z Lipnik. St. Wasilewski z Markuszo- 
wy. K. Heinrich z Kołomyi. A. Cihklarz ze Spasa. 
Dr. J. Hartig z Watrydorny. A. Reisig z Wiednia. 
G. Finger z Lipska. 

HOTEL VICTORIA. Dr. L. Rożańkowski ze 
Złoczowa. A. Vollgruber z Florisdorfu. A. Pichier 
z Wiednia. T. de Derny z Mościsk. Ke. M. Niczyń- 
ze Stopczatowa. 

SOTEL IMPERIAL. W. Reyowa z Psar. 
Hr. Skarbek z Krakowa. Br. A. Rodich z Podszu- 
mlaniec. W. Hausner z Wiednia. J. Bober i Chrzą- 
Bzczewski z Krakowa. P. Łukasiewicz z Podłaża. 
Fr. Jandarek z Królestwa Polskiego. Z. Horodyński 
ze Zbydniowa. M. Podlewski z Czerniowiec. Mazal 
z Wiednia. B. Sękowski z Wojsławy. Hr. G. Romer 
z Zabełzca. 

HOTEL CENTRALNY. Wład. Pokrzywnicki 
z Borszczowa. W. Wiszniowski z Chlewczan. Ks. 
Górski z Doliny. O. Lenschner z Budapesztu. J. Sa- 
misch z Wiednia. M. Biuiecka z Kosiny. H. Mrocz- 
kowski z sarosławia. Z. Schreier ze Stanisławowa. 
H. Ziska z Wiadnis, P. Czerlunczakiewicz z Galicyi. 
I. Fronkl z Koniaszkowa. 

CELA 


c 


" Nadesłane. 


Rubryka ta nia pochodzi oå Redukcyi, nie bierze też 
oze 2a Biebie z» nią żadnej odpowiedzialności. 


Elektryczność ! 


Wiedeńska firma „Siemens & Halske“ za- 
wiadamia nas, że we Lwowie (ul. Pańska 1. 16) 
otworzyła biaro techniczne, które wszystkie 
interesa tyczące się Głalicyi i Bukowiny i 
w zakres oświetlenia elektrycznego, przenosze- _ 
nią siły za pomocą elektryczności eto. weho- 
dzące, załatwiać będzie. 


Dr Antoni Chomin 


lekarz chorób wewnętrznych 
do pięcioletniej praktyce w szpitala powszechnym ordy 
nuje od 3—5 ul. Zimorowicza 1. 3 (vis á vis Sokota), 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
wa Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
F- kupuje i sprzedaje wszelkie napier 
wartosc ka i eroe po najdokładniej- 
szym kursie dziennym- 


PROMESY 


do ciągnienia 1 marca 1894 ma losy "państw. z r. 
1864 po 5złr. (promesy na połówxi tych losów po złr. 
wraz ze stemplem. Główna grana 300.000 
kor. względnie 150.000 koron, 

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o do- 
łączacie 20 et. na portoryum. 

Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
na dwa dni przed ciągnieniem odnosne zlecenia z powoda 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane, 


ZZA 


Rok założenia 1853. 


| AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie ul. Ka- 
rola Ludwika l. 1 kupuje i iiprzedaje papiery wark 
Promesy do ciągnienia 1 marca 1894 r. po złr, 
5 na połówki tych losów po złr. 3 wraz ze stem. 
plem. Główna wygrana 300.000 koron, a względnie 
150.000 koron. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna 160, Na prowimeyi L80. d 
Zlecenia z prowincy} załatwia się jak najtaniej 
odwrotną poczta. 
f = 
z IO OE Z ZZA 
Lwów dnia 16 lutago. (Z Izby handlowej). 
Akeye za sztake: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł, m. k. 21650 do 319'50. sce Lwuw.-Czern. Ji 
po 200 zł, w. 262.— do 265—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 367: — do 377:—, z 4 
Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot, gai. 
Be], losow. w 40 lat, 100:80 do 101%0, 5, z 10%, prem. 
10970 do 11u'40, 4|,', los. w 50 iat, 100— do 100-70. 
Banku krajowego +'|,' los, w 51 lat. 100:50 do 101.20. 
Banka krajowego 4, ïos. w 57 lat. 97:80 do 98.—, Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4", (l emisya) 98:20 do 9890. +"|, 
los. w 41%, lat, 98.20 do 98'90, 4'/, los. w 56 latach 98:20 
do 98:90. 4%."|, los. w 52 lat. 
Obligi za 100 zł: Galic, fanduszu propinacyjnego 
4° 97— do 97.70. Bukow, fanduszu propinacyjnego 5'| 
102*— do 102'70 Kom. banku krajowego 6, w. a. II. em. 
10730 do 103:—, Pożyczki krajowej 6“, 105— do ——, 
4'|,%, 100— do10070 4*, zroku 1891 95:80 do 9650 4*|, 
z roku 1398 96— do 96 70. A 
SMionety. Dukat cesarski 5'88 do 5 98 Napoieon- 
dor 9'90 do 10—. Półimperyał 1010 do „ Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.30'—do 1.85'—. 100 ma- 
rek niemieckich 61'— do 6159. 


Kredyty 3861.25, kred. węgierskie 434.75, Anglob- 
157.25, Uniony 265,—, Bankvereiny 131,25, Län- 
derbanki 256.50, Akoya tytoniowe 20450 Staats- 
bahny;318.60, Lombardy 108.85, Elbethałe 24275 
Renta papierowa 9802, Renta węg. 40/, kor. 94-95 
Renta węg. złota 40/, 11755, Alpiny 57:75, Marki 
61-25 Losy tur. 68.60, 

se 


RUCH POCIĄGÓW. 


(Zegar lwowski). 
Odcheoedzą do 


Kuryer | 


Krakowa 3:01 (104 | 636 11:11 | 7% 
Podwołoczysk 6'44 | 3:20 |10'16 | 11:11 — 
JBodw. Podza. | 654 | 382 |1040 |11% | — 
Czerniowiec 686 | — |10:36 | 8'1 |10.56 
Stryja — J h 

Bełzca 21 


Krakowa 3:08 | 601 | 6:36 | 91 | 9:36 
Podwołoczysk 2'48 10022 | 621 | 946 | — 

odw. Podza. | 234 | 9'£| 931 | 655 | — 
Czerniowiec 10:10 | — | u | 769 |1261 
Stryja — | — | 18 | 906 | 953 
Bełzca — — . 526 | — 


Uwaga : Godziny drukowane grubenu liczbami ogna. 

czają porę noeną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano 

biórze informacyjnem c. k. austr, kolei państwo- 

wych we Liwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 

jest sprzedał biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta - 

wialnych, zeszytów do jazdy, taryf 1 rozkładów jazdy 

w formacje kieszonkowym. Iniormacye w sprawach tary- 
fowych i przewozowych. 


s 


Rynek liczba 33 


poleca się. 
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BLADĄDA DYANA. 


POWIEŚĆ 


przez 
IULIJUSZA MARY. 
(Ciąg dalszy). 

Dyana oparła głowę na ramieniu siostry. 

— Przebudziłam się z mego snu długiego... 
Kocham cię jak dawniej... Jeszcze możemy być 
szczęśliwemi, gdyż odzyskałam zmysły... Do- 
tychczas byjam dla ciebie zmarłą... 

Ponieważ Klara, Filip i Jactain byli zbyt 
osłabionymi, by mogli isć o własnych siłach, 
więc przewieziono ich do Aignillette. 

Dyana wraz z bratem postępowała za or- 
sząkiem. ` 

Antonio przewidywał zbliżające się roz- 
wiązanie i czul, że jest zgubionym. 

— Dyano! błagał — jestem twoim bratem! 
Oszczędź mnie... 

Nie odpowiadała mu. 

— Zastanów się, że jeżeli mnie wydasz, od- 
kryję przed wszyskimi, przed Klarą i Filipem, 
przeszłość Bartolego! A któż zechce ukarać 
mnie za to, że pragnąłem zemścić się na nim? 

— Oni osądzą twój postępek wstrętny. Nie- 
winni, ocaleni tylko oudem, wygłoszą wyrok, 
nkarzą cię lub przebaczą. Ja nic nie mogę 
uczynić... 

Wracał do niej, błagał, lecz bezskutecznie. 

Gdy przybyli do Aiguiilette, Filip za- 

ał: 


— Qłdzie jest mój ojciec? 
Przypomniano sobie wtedy, że Bartoli nie 
wyszedł wraz z innymi z kopalni. — 
— Więc zapomnieliście o ojca? — rzekł Filip. 
Robotnicy, którzy wznosili przegrodę dla 
zatamowania pożaru, zaprzeczyli. Oświadczyli, 
że Bartoli rozkazał im wejśsó na drabiny, a sam 
miał postępować za nimi. Co się z nim stało — 
nie wiedzieli. 


"> 


Panna władająca językiem polskim i, 
niemiackim w słowie i piśmie, biegła w ra-; 
chunkach i z pięknem pismem, znajdzie | 
umieszczanie. Zgłosić się w biurze Plohna | 
ul, Karola Ludwika 9. | 

Petrzebny na wies zdolny i uczciwy | 
kucharz z ńwiadectwami z znaczniejszych | 
domów, npietabiaey zmieniać miejsca, naj 
ordynarye lab k<walersko. Zgłosić się do 
Bióra dzienników L. Plohna. 495 3-3 

Zarząd świeżo otworx nego kamie- 
miołemia Franciszka barona 
Heydla w Beremionach, poczia 
Jazłowiec sprzedaje po umiarkowanych 
senach loco stacya kolei Pyszkowce, do- 
borowej jakości płyty na chodniki. 
Bliższych szeregółów udziela się na łą- 
danie. 503 2-6 


Poleca się handel win 
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LASACH < Z EA T 


Smutne przeczucie ogarnęło wszystkich. 
Filip chciał biedz ku kopalni, ale zabrakło mu 
sił. Lekarz zatrzymał go na miejscu. 

Robotnicy w największym pospiechu udali 
się do galeryi. 

Upłynęło kilka długich minut. Pozostali 
oczekiwali w niepokoju i milczeniu. Przeszedł 
kwadrans, pół godziny — wiadomości żadnej. 

Co oni tam robili tak długo? 

Gdy spuścili się do galeryi, spostrzegli 
Bastolego, oskerdem rozbijającego wzniesioną 
niedawno przeszkodę. Uderzał zawzięcie i sy- 
stamatycznie, jak robctnik fachowy. Z błę- 
dnych oczu i rozpalonej twarzy poznali wkrót- 
ce, że działał pod wpływem obłąkania. dłosem 
głuchym, podobuym do przedśmiertnego chra- 
pania, chwiejąc się na nogach, powtarzał: 

— Chee umrzać! Chcę umrzeć! 

Pochwycili go 1 wyrwali mu oskard z ręki. 

— Panie Bartoli, panie Bartoli! 

— Zostawcie mnie tutaj... idźcie sobie — wo- 
łał, wyrywając się im. — Rozkazuję wam! 

— (o pan robi? Jeżeli pan rozbije zaporę, 
to umrze pan śmiercią straszną! 

— Chcę umrzeć. 

— Ale cała kopalnia będzie zniszczoną. 

— (Cóż mię to obobodzi! 

— Niech pan idzie! 

— Zostawcie mię tutaj.. rozkazuję wam... 
jestem waszym panem... 

-— Pański syn jest ocalony.. i panna Klara 
także.. Wszysyy w najwyższym niepokoju ooze- 
kują na pena. . 

— Chog umrzeć! 

Otoczyli go kołem i błagali by odszedł, 
on zaś wyrywając się z pośród nich, wołał 
ciągle: 

— Idźcie sobie! Pocoście tu przyszli? Zo- 
stawcie mnie samego! Przecież mam prawo 
umrzeć... 

— My ocalimy pana wbrew jego woli! 
I pomimo krzyzów jego i szamotania się, 
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msot 


ida sezon! 


LATARNIE 


ma vefte, oliwę i świece. 


Lataraie stajenie i gospodarskie, buzpieozn» w razi 
upadku Latarki rg zne Siesz nkowe, składane. Latar- 
ki bszpieczeństw. dia górników, kopalń, składów nafty 


i t. p. poleca w wielikim wyborze 


Alejzy Hiibner, Lwów, Rynek 38. 
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Lżāudrriir 2. 


PRZEGLĄD z dnia 17 Lutego 1894. 
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wzięli go na ręce i wynieśli po drabinie. ; 


Gdy znalazł się na powierzchni ziemi, ; 
pierwszemi, które spostrzegł osobami, były: Fi- ; 
lip i Klera. 

Słyszał ich wzajemne wyznania i pod; 
wpływem rozpaczy pragnął zagrzebać sią pod 
gruzami kopalni. Ale nie zdołał, gdyż oca- 
lono go mimo oporu. Wtedy poddał się loso- ' 
wi z rozpaczą. 

Pociągnął ich ku sobie i całając ich gło- 
wy, rzekł po cichu: 

— Wiem o wszystkiem !.. Dla ozegoście mi , 
nie mie powiedzieli?.. Wasze szczęście będsie 
mojem szczęściem Kocham was i błogosła: 
wię... 


Zwozumieli go od pierwszych słów i po) 
dziękowali mu na klęczkach Odtąd miał być 
dla nich tylko ojcem. 
Wzruszona tą sceną Klara, rzekła do 

Filipa : 

— Dyana odzyskała rozum! 
ocalony, błogosławi nasz związek !.. 
wiele szczęścia ! 


Twój ojciec, 
To za 


XV. 


Antonio. 


W tej chwili do Bartolago podszedł Per- 
sillard i Jactain. 

Ten ostatni, spostczegłszy na twarzy jsgo 
pewien wyraz obawy i wstrętu, nachylił się i 
szepnął mu do ucha. 

— Niech pan uważa nas za przyjaciół i nie 
lęka się... ` 

— QOsegn chcecie? 

-- Mamy powiedzieó pauu coś bardzo wa- 
żnego. 

— Ważnego? — zapytał Bartoli zdziwiony. 
Tak, bardzo ważne odkrycie. 
Jakie ? 
Mamy mówić wobec wszystkich ? 
Mówcie. 
— Niech i tak będzie. 


Wtedy Jactain zawował głośno: 

— Katastrofa, jaka zdarzyła się nocy dzi- 
siejszej, nie była wypadkową, lecz wywołała 
ją ręka zbrodniczą. 

Robotnicy, usłyszawszy te słowa, zbliżyli 
się ku niemu. W tłumie rozłegły się naprzód 
gluche okrzyki, poczem nastąpiło głębokie mil- 
czenie. Słuchano go. 

— Ktos podłożył miu; w galeryi starej ko- 
palni, a ten ogromny huk pochodził z wy- 
buchu. 

— Jaki macie dowód? — zapytał Bartoli 
przerażony. 

— Bardzo łatwo sprawdzić. Wybuch powi- 
nien pozostawić ślady. A ponieważ sie przy- 
puszczam, aby wykonsno go z pańskiego roz- 
kazu, więc musiał wywołać go jakis zbro- 
dniarz. 

— Zbrodniarz? Lecz zkąd wy wiecie o tem ? 

— Wiemy, gdyż człowieka tego pochwyci- 
liśmy w galeryi. ` 

— Jego nazwisko! nazwisko! — wołali gór- 
nisy. 

— Na śmierć go! na smieró! — krzyczeli 
inni. 

I grożne koło zacieśniało się coraz bliżej 
Persillarda i Jactaina. 

— Zapewne, że zasłażył on na śmieró — 
mówił ten ostatni — gdyż wielu z nas mo- 
głoby było zginąć pod gruzami.. Ale nazwi- 
ska nie wiemy, gdyż nie widzieliśmy jego 
twBrzy... 

— To być nie może! 
= — A jednśk tak jest — odrzekł Jactain fle- 
gmatycznie. — Wiecie przecież, że w galeryi 
jest ciemno, a my nie mielismy lamp. 

Podejrzliwy Filip przerwał mu: 

— Lecz cóż wy robiliście w kopalni, do któ- 
rej nikt mie zachodzi, dokąd samo zejście jest 
nawet nisbezpieczne ? 

Rz Jactain, zakłopotany, spojrzał: na Persil- 
arda. 


f 
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nego. 
sna i zrozumiała była trudna. 
Górnicy spostrzegli jego zakłopotanie. 
— Mów prawdę! Mów prawdę! — Erzyczano 
ze wszystkich stron. 
Wtem jeden, donoślejszy od innych, głos 
zawołał: 
— A może to właśnie oni sami sprawili 
wybuch !.. 


towarzysza. Postanowił jednak stawić czoło, 
burzy. 

— Prawdę powiemy tylko samemu p. Bary 
tolemu Ł 


— Mów przed nami wszystkimi! Nazwisko, 
Nazwisko! 5 
— Przęsięgam wam, że nie wiemy! l 
— Kłamiesz! kłamiesz! z 
Bartoli bezskutecznie usiłował uspoko; 
górników. Wrzawa wzwastała, gniew i pragnig 
nie zemsty tryskały z oszu wszystkich. 
— Brzydki interes! — szepnął Jaotain d 
ucha Persillarda. 


LOT 


Jactain zmięszał się i spojrzał na swego” 


Z kolei ten ostatni wystąpił z przemową i 


— Słuchsjcie! Przysięgam wam, że nie zna- 
my jego nazwiska! To ja szaraotałem się z nim 
w starej kopalni, chciałem go zatrzymać i do- 
wiedzieć się, kto to taki?.. Ale łotr był moe 
oniejszy odemnie... Tylko na szszęś ‘ie, w chwili, 
gdy mi się już z rąk wytwal, ugryzłem ge 
w szyję!.. Musiał to być jakiś górnik Jeże! 
pomiędzy wami jest jaki z raną na szyi, 
śmiało możecie powiedzieć, 43 to 08... 7 

Nagle, wśród wywołanej tomi słowami oi 
azy, rozległ się głos jakiejs kobiety: 

— Pattzcie-no, ten ma chustkę na szyi! Zce- 
widujcis go! 

, Człowiekiem, kiórewo wskazała, był An- 
tonio, g= 
(Dokończenie nastąpi). 
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FOLWARK 


w obrębie miasta Lwowa przed rogatką, 
składający sie z domu mieszkalnego o 11 
pokojach, ogrodu, sadu. stawku, budya: 
ków gospodarczych i 30 morgów pola jest | 
zaraz do wydzierżawiemia. Bliżsie | 
warąnki udzieli p. Ignacy Stanisławski, 
ulica Ossolińskich 1. 8. 483 2-8 


Przy zbliżających się świętach pol cam niżej podane towary 
desłaniu gotówką za 3 pakiety poczt. pob kilo wypada porto o 30 ct, taniej. 
Upraszam o łaskawe zlecenia i pozostają z wysokiem szacunkiem 


Tomasz Gurowicz 


Castya utcza 20 sz (dom wiagny) w Budapeszcie. 


Uwagi godne! 


Przy na 
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Pierwsza wzorowa szkoła 
franonskiego kroju org- metodą m 
Wrth» „<Q 


tem polu, żadnemu z 


=ta.dtrnatllera we Lwo 


Pomimo wszechstronnego rozwcju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na 
i nich nie udało się usunąć starego, bà od 30 lat istniejącego środka 
którym jest Dr. Fryd, Lengieľa BAYJSAM BRZOZOWY dowodzi to wigo 
prawdziwej wartości tego Środka upiykszającego wprost przez naturę samą nam danego. 
Balsam brsozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny resar, rosyjskiege minista- 
ryum, 8 prof. dr. med. Raepi, prokurator uniwiereytetu w Wisdnu i profesor Ryefluch 
w Londynie i w. i szczególnie go zalecają. Ba sam ten uzyskuje się za pomocą postąpo- 
wania chemicznego, które od lat 80 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usu- 
wania starego naskórka. w miejsce którego powstaje naskór k nowy, odznaczający się 
młodzieńczą świeżością, :iemniej też gubi bezpowrotnie wszelki” nieczystońci skory, plamy 
piegi i zaczerwicniecia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadaiąc skórze niezrów- 
nang gładkość, świeży i ożywiory koloryt. Cena Baleamu brzozowege złr. 1'50 za dzba 
unszek. Ręce, która po użycia Ba'samu brzozorege zyskują nadzwyczajną deli*atność 
koncerwuje się nadal za pomocą Dr. LENGIELA OPO-CREME, doza 60 ct, i 
Dr. LENGERELA MYDŁO BENZOK, zs tuko et. 60 
w kazdej większej atere, mianowicie: we Lwowie n Z, Rvckera, w Krakowie u Wiktoxa 
Badyka spi, w Crerniowcaab n Golichowskiego nast. Mahl apta w Terzowia u Msaryse- 
go Alerg. w RBieluku n Aje Filrmanthała i w draąnaryj A. Hëne 
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obecnych wymogów gosp: darskich opraco- 


wane na podstawie dwuóziestoletn ej praktyki w kraju i 
zagranicą, obejmujące 13 wzorów (t:bel g»spodarczych) wy- 
szły z druku i są do nabycia po 

pocztową za egzemplarz oprawiony u wydawcy 
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Paski i kamyki oliwne do brzytew 
poleca nozownik Jan Lauruk ul, Boimów 
l] 3. dawniej Wekalarska. 


Narodowe Biuro sług Rynek 
L 28 poleca bardzo dobrą służbę wszel- 
kiego rodzrju. Z szacunkiem J, Seniów. 
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Rządzca, samoistny ckonom, kawa- 
ler, z długoietnia praktyką gospodarczą, 
obznsjomiony z plantacyą buraków, po- 
srakuje prsedy. Zgłoszenia: Biuro dzien- 
ników Olszewskiego Luzów, Kilińskiego 2. 
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Osoba inteligentna, w średnim wieku, | 288 
poki mi: jscą do Zarządu dome lub | 82 
zaopiekowania się dziećmi. Może także | 157 
udzielać nanki gry na fortepianie Zgło- 
szenia pod L K. post. rest. Zołynia, 
493 1-1 


1200 zir. zapłacę za wypożyczenie 
kap teła 8.000 na jeden rok dla wybudo: |? 
wania domu piątrowego, hipoteka pewna. |i 
Zgłoszenia post. rest. £lja VII Si OTP. 
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Poszukuje sie panny lab wdowy 
około lat 40 do wyręczena Pari w go 
spodarstwie domowem na wsi, d> utrzy- | PF 
mapia sukien i bielizny w porządku, do 
szycia. Osoba uczciwa, p'acowita, zdrowa, 
dobrego prowadzenia : dobrego charakteru 
dostanie zaraz miejsce dibre. Zgłosze- 
nia osobiste lub listowne T. B. ulica Mic- 
kiewicza 8, rano od 8—9 i w połud:ie 
od 1—8 II. piętro. 510 1-3 


mee myns 101 em aot > 


LWOW siie 
laboratoryum chemiczne 
świadawwem z d. 24 marca 1892 do 


l. 1918, stwierdziło, że jedynie tutki 
aiek sjone z fabryki 


S. W. Niemojowskiego 
we Lwowie 
są znakomite i zdrowiu 
nieszkodliwe- 
Do nabycia w sklepach: 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 
+, Teetralna s. 
warliwowa Jagiellonska 6. 
w Krakowie Susicniice 28. 
oraz we wszystkich handlach i trafikach. 
Ziecania z prowincyi ouwrotnie przy 
5.000 franco. 
Ostrzega się przed iioznemi 
nasiadowniotwam)- 


eses 


W. 


AARIS S „63 — 


IR- "LAN TWLEG7, 


= 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k, uprzyw. fabryki 


śysiatowej sławy 


w BERNDORF 


Naczynia 
stołowe i deserowe 
ag srebra chińskiego i alpuki 
NACZYNIA 
kuchemme x czystego niklu 
z poręczeniem dłagolatxiej trwałości , 


G. 2 Christiana Aastępce 


g0 Lyonis ulicz Jietmnóska 1 © 


Qdpowindzialny redaktor; Lmdwik Mostowski. 


we Lwowie, ulica Kopernika nr. 3, Halicka 1. 11. 


Filie : w Krakowie w Sukiennicach nr. 20, w Czerniowcach 


Woda fiofkowa 


zmarszczki i dołki ospowe, Twarz 
Cena 1. złr. 


Antilentile. 
dek t'n otrzymany z odświeżaiących 


czasie piegi, plany wątro izne itd, nadaje cerze świetną białość, świe- 
żość i delikatność. Ceną 2, wł 


Walentin 


włosów vobudza. Flakon 8. zł., pół zł. 1:60. 


w Rynku nr. 2. 


odów:eża, 


subatancyi usuwa 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, 
bulki włosows wzmacnia i do wytwarzania 


» 


iMa 


Bzampańskie, francuzkie w 


pańskie, francuzk e i jnne; 


kwory, Starkę, Ży- 
tniówkę 


poleca poleca 


BILIŃSKI 


kowskiej l. 11 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, tradz ki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
wybiela i wydelikatnia. 


Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z antilentilą. Śro- 
w krótkim 


l ce- 
1 porostu 


łych. pół i ćwierć flas; kach. 
Stare wina węgierskie, bisz- 


dzież prawdziwy KKoniak. Li- 


Karol Bayer 


we LWOWIE, przy ulicy Kra- 


| pod z*rządem Właściciele hotelu Centralnego 


nych 


jemy z wysokim szacunkiem 
873 4—8 Jakób Lówenheck 


z E 


anter 


FA 


4, pro. listy hipoteczne 
50, hst; higotowzne prom owaae 
5° bez presji 


A) n, Basku krajowego 
41.97, pożyczkę krajową ga:6sjską 
4*/, pożyczkę kraj. galic. koronową 


ca- 


7 


ę, 


tu- 


die UpOMY Gu gotówka, bea 


ascyrwistęch kosużów, 


Mam zaszczyt oznajmić Szan. P. T. Publiczności i Wielebnemu Ducho- 
wieńst«u, że z dniem lgo Luiego b. r. zostaje otwsrzonz przy ul. Tr;bunsl- 
skiej wo Lwowie. (obok handlu Wp, Lewickiego) nowy 


sadLOtTElL +» WW andai: 


Strztlczukka) Hotel „Wands“ składający się 
h pokoi w zenia ud 60 centów do 2 zł. za dobe wraz z pościelą. Zarazem 
EF || donosi się, ża w tym hotelu urządza właściciel domu p. Jakób Lówenheck 
mestanracyę z pokojami do śniudań, zaś dła kółek zamkniętych 
salon gościnny na I p. Polecając się względom Sz P, T. Publiczności zosta- 


wym 
ek, uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kapnje i sprzedaje 


wszystkie fekta i monety 
pe kursie drienmym nmajdókiadnieojszyym, nie 
liczą śaduej prowisyi. 
jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


Ahh ilsty Towarz. kred; towego ziemskiógo 


49% pożyczką propliuacyjną gelicyjską 

Sa A „dukawińsk 

474 pożyczkę węgler:kiej kolel państwowej 

in o propinacyjną węgierską 
4%, węgierskie Obligacye !ndemnizacyjne, 
toro to papiery Kantor wymisny Banku hipotecznego 

zawsze nabywa 1 sprzedaje 
go conach Amjkorzystniejsnych. 
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie w; osewuwe, 8 juź 

płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapA- 


abuja, SBS zakiejącoje, jedynie za zottącanism Yao. 


Do «fektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arka- 


jeże szy kuponowych, za zwrotem kosztów, która gam ponosi, ` 
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Banie œ fabryki Braci Fiiałkowskich m. Rialej) 


we Lwowie (P. Teodora 
z 24 elegancko umeblowa- 


i Teodor Strzelczuk. 


I LEE) 
ny 5 


la 


Aa w2 = 


MITAAN A 


Pańskie ziółka bardzo skateczne, 
Iwanicki, pocamigtrz Cucyłów. 
Ihr Karpathentbee wird vorziigiicn. 

Jos. Richter Wien Herrengas 18. 
Pańskie ziółka wyleczyły mne zupełnie. 
Karol Walder, TAE A. 

n ; skład i wypożyczalnia, Ce- 
Skrzypce ny jak A za go- 
tówke znaczny rabat. Mnó- 
stwo listów  dzięł- 
+ czymaych za dostar:zo: 
í ne wybo ne a tanie instru- 
ments Żelazne kasy 
ogniotrwałe  s'awnej 
| fabryki Wiesego niżej com 
fabrycznych. rasy do 
, , kopit wania. 
A Sidorowicz œ Kołomyi. 


«mi| Majątek ziemski 


f Pasy do 


Płyty | węże 


1705 
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Kuch: nki n 


waroikiego patra 


ww Piotr Chrzą 


my 1 (naprzeciw 


wę do | 


Tekiuzę, asbest, minium, bleiwei: 
poleca 
po conach fabrycznych 
skład farb, lakierów | pokostów 


W. Uzopp 


Lwów, Żółkiewska 2. 
Założona w r 


niedyriące (pod gwatancyą) po złe: 1'80, 
2'75 i 8:76 poleca 


hamdoi żelucmy wa RY u OE” 


jm TC WATER! A EA e ZR: AEE TZ a 


maszyn 
maszy 


dają :y się z pola ornego d- 960 
morgów, łąk 150 movgów, chmie- 
larm 8 morgów, pastwisk 50 mor- 
gów w doors) kulturze jest od 1 
upes t. r. do wydzierżawienia. 
i Bliższych wiadomości udzial: k*n- 
celacyw adwokata D.a Wladyslawa 
Czsykowskisgo w pinn aa 
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Maść xaukaska na odmrożenie 


sporeądzona wedle recepty poleconej i 
używanej z znakomitym skatki”m w pół- 
uocnej Rosyi i krajach syberyjski;h leczy 
w najkrótszym czasie wszelkia odmrożen i+ 
Cena stoika 40 ct, 
Główny skład w aptece „pod 
srebrnym orlem“ 


Zygmunta Ruckera 
we Lwowie. 
oku 1843. Na prowincyę wysyła się odwrotnie. zx 
a Poszukuje da kupna 
-Kartotli „Championy* 
600 do 800 ctn, metr. 
Zarząd dóbr Stupnica 
op. Kraunebery. 4912-3 
Oferty uprasza sią « podam em 
ocny loso stacya kolejowa. 
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Z drukarni nar. W.Manieczitga — /nrsądea W. Hodak, 


4 miie od Przemyśla odległy, skla- | 


=y 


O — R m m mL 


